
Z PARYŻA DO NOWEGO JORKU
WSPANIAŁY TRYUMF LOTNIKÓW FRANCUSKICH

BOHATEROWIE.

Samolot „Znak Zapytania”, który 
w poniedziałek o godzinie 10 m. 50 
rano wystartował z Paryża, wczoraj 
d godzinie 12 m. 13 po północy wy
lądował na lotnisku w Nowym Jorku.

Lotnicy Costes i Bellonie dokonali 
czynu wspaniałego.

Po brawurowym przelocie Lind- 
bergha z zachodu na wschód nieje
dnokrotnie usiłowano śladami jego 
dokonać powtórnego podboju nie
zmierzonych przestrzeńi Atlantyku, 
lecz drogę z Europy do Ameryki bro
niły jakieś 6iły zda się nieprzystępni.

Droga znaczyła się 
coraz nowemi ofiarami współcze

snych pionierów cywilizacji,

LĄDOWANIE.

NOWY JORK, 3.9. — Samolot 
„Znak Zapytania44, którym lotnicy 
francuscy Gostes i Bellonte dokonali 
przelotu nad Oceanem Atlantyckim, 
przebył przestrzeń między Paryżem 
a Nowym Jorkiem w 37 godzinach i 
15 minutach.

Na lotnisku Curtiss Field oczeki
wał śmiałych lotników olbrzymi 
tłum rozentuzjazmowanych widzów, 
wśród których znajdowała się cala 
kolonja francuska w Nowym Jorki., 
oraz wielu przybyłych z innych miast 
amerykańskich Francuzów.

Znalazłszy się nad lotniskiem Co-

KINO „ZAGŁĘBIE

niejedno młode życie padło ofiarą nie 
zdobytych żywiołów.

Los nie oszczędził w tych zapasach 
o nieśmiertelność i naszego rodaka.

Pierwszy przelot bez ofiar Anglika 
kpt. Kingsford Smitha na samolocie 
„Krzyż Południa" również nie zakoń
czył się prawdaiwem zwycięstwo a.

Los, prześladujący dotychczas 
wszystkich lotników Atlantyku już 
u progu zwycięstwa wypłatał złego 
figla i samolot nie -wylądował na miej 
ecu przeznaczenia.

Lotnicy francuscy’ pierwszą próbę 
podjęli dwa lata temu w dniu startu 
mjr. Kubali i ś. p. mjr. Idzikowskie
go, lecz zmuszeni byli

cofnąć się z drogi.
Dalsze ich próby oraz innych lot

ników okazały się
oraz innych 1 
również be.zsku-

teczme.
Zdawało się, że Atlantyk zostanie 

na zawsze już niezdobyty.
Lecz żelazna wola, szlachetna am

bicja, brawurowa odwaga, wytrwa
łość dokonały swego! Zamierzony cel 
musiał być i został spełniony.

Nie ulękli się Costes i Bellonte tra
gicznej przeszłości, zawierzyli szczę
śliwej gwieźdfzie i własnym siłom — 
i po
38-godzinnem zmaganiu z żyw Diun 

stanęli na ziemi amerykańskiej.
Czyn ich będzie wiekopomny, nie 

jako najnowszy wyczyn sportowy, 
lub rekord przebytej liczby kilome
trów czy godzin, ale jako dowód nie
zniszczalnej potęgi diucha ludzkiego, 
wiary w zwycięstwo i odwagi zdo
bywczej.

I 

podaje do ogólnej wiadomości, że wobec braku na rynKu filmowym odpowiednich j
obrazów dźwiękowych Kino w obecnym sezonie jeazese wyświetlać będzie obrazy 33 

nieme o wysokim poziomie artystycznym.
Spis obrazów sezonu:

z jobuam Barry ir ore
z O’gą Czechową i iilustracją śp*ewną 7ZT 

Film Dzikiej Pusxcxy
z Ronaldem Colmanem i Liii Danutą 
s Raraonem Novaro 
z Harry Liedłke i Marją Jacobini

„KRÓL GÓR" 
„TRÓJKA" 
„SIMBA” 
„BIAŁY KAPITAN" 
„POGANIN" 
„DZIEWICA x KAIRU” z Harry Liedłke i Rarją Jacobini
„DLACZEGO KOBIETA ZDRADZA” x Emilem Jannigeem 
„KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIE ZAPOMNI" z Liii Dagover i Iwanem Piotrowiczem 
„ZŁOTE PIEKŁO1* x Dolores Del Rio
„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ” z HarjąMalicką i Zbyszkiem Sawanem
„SYBIR” x Jadwigą Smosarską
“ATLANTIC” Wielki film morski

Na ekranie Kina „Zagłębie** tylko pierwszorzędnej wartości obrazy. 
Na aconie Kina „Zagłębie*4 tylko artyatyczne występy. 

W Niedzielę i święta a godz. 11 min. 30 dla młodzieży szkolnej specjalno poranki pod 
kierownictwem Opieki Pozaszkolnej.

Prawdziwie artystyczną rozrywką każdy znajdzie w Kinie „Zagłębie". 
___ Początek seansów w dnie powszednie o godz. 6-cj, w Niedzielą i świąta o 3 popołudniu. . 

innunu MMMawKl

POTRACILI GŁOWY
Zasady „majowe" i zbiórka pieniędzy w BB.

WARSZAWA, 3.9. (Tel.wł.). Zjedno 
i zenie pracy miast i wsi ogłosiło dziś 
komunikat z posiedzenia prezydjum 
zarządu głównego odbytego w dniu 1 
b. m. Komunikat zamieszcza wiado
mość o powołaniu do życia komitetu 
wyborczego Zjednoczenia pracy 
miast 1 wsi i zawiera rezolucję poli
tyczną. Wedle tej rezolucji Zjednoczę 
nie widzi w fakcie objęcia władzy 
przez marsz. Piłsudskiego oraz w roz
wiązaniu Izb ustawodawczych zapo
wiedź „zdecydowanego wkroczenia 
na drogi normalicja stosunków pań
stwowych na zasadach wynikają
cych z przełomu majowego44 (!?)

Poza tem rezolucja tonie w powo
dzi mętnych i nic nie mówiących fra
zesów.

Wiadomości, które dochodzą z za 
kulis sanacji, świadczą o tem.. że strn 
cono tam zupełnie głowę.

jedni senatorzy chcą iść do wybo
rów pod maską zblokowanych lst 
„gospodarczych”, drudzy są za utrzy
maniem „jednolitego" B, B., jeszcze 
inni występują z humorystycznym 
wnioskiem

wstrzymania się od wyborów.
Narazie jedyną rzeczą, którą zde

cydowano w B. B. w związku z wy
borami, jest wybór ks. Janusza Ra
dziwiłła na szefa akcji finansowej 
wyliorczej.

W niektórych kołach B. B. przystą
piono już do konkretnych przygoto
wań preliminarza budżetowego wy
borów.

Skromnie te koła liczą na — 60 po
słów, a fachowcy obliczają, że dla 
przeprowadzenia tej ilości

trzeba 24 miljnów złotych, 
to zn. 400.000 zł. na jednego posła.

Referat wyborczy
W MINISTERSTWIE SPRAW WEWN.

WARSZAWA, 3.9 (Teł. wł.). Z dniem 
1 bm. utworzony został w Minister
stwie spraw wewnętrznych specjalny 
referat wyborczy. Na czele referatu 
stanął zastępca naczelnika wydziału 
polityczno - społecznego p. Miecz. My 
śliński.

Równocześnie zarządzone zostało u- 
tworzenie analogicznych referatów we 
wszystkich urzędach wojewódzkich. 
Referaty te załatwiać będą wszelkie 
6prawy administracyjno - pnawno-go- 
spodarczfe związane z przeprowadze
niem wyborów.'

Konferencje
GENERALNEGO KOMISARZA 

WYBORCZEGO.
WARSZAWA, 3.9 (Tel. wł.). Gene

ralnym komisarzem wyborczym mia
nowany został sędzia Sądu Najwyższe 
go p. Giżycki. W środę p. Giżycki 
przyjęty został przez min. Skład kow- 
skiietto a nas termie przez min Cara,

ORGAN SANACJI
o zamierzanych dekretach Prezydent Rzplitej.

WARSZAWA, 3.9. (Tel. wł.). Pro- 
rządowy „Przegląd Wieczorny" za
mieścił następującą wiadomość;

„Kilka pism podało wiadomość, ja
koby w najbliższych dniach a naw-et 
godzinach spodziewać się należało o- 
głoszenia
szeregów dekretów Prezydent Rze

czypospolitej,
t. j. rozporządzeń Prezydenta z mocą 
ustawy, które być wydawahe w cza
sie rozwiązania Izb i rozpisania no
wych wyborów, aż do dnia zebrania 
się nowego Sejmu.

Jak się dowiadujemy, 
pogłoski te nie odpowiadają 

prawdzie.
W sprawie wydawania rozporzą

dzeń Prezydenta i okólników do ist
niejących ustaw, obowiązuje w dal
szym ciągu uchwała Rady ministrów 
z marcu 1927. aa postawie której

wszystkie te dekrety i rozporządze
nia muszą być po uzgodnieniu mc- 
rytorycznem przez zainteresowane rc 
sorty, uzgadniane pod względem 
prawnym z biurem prawnymi, przy 
prezydjum Rady ministrów.

Juiż sama taka procedura wymaga 
dłuższego czasu. Jeżeli chodzi o zasad 
nicze rozporządzenia z mocą ustawy, 
które Rząd ewentualnie wyda w cza 
sie między jednak a drugą kadencją 
Sejmów-, to nie nastąpi to napewno 
wcześniej jak z końcem września.

Nawet nagłe sprawy, przygotowa
ne przez poszczególne resorty, wy
magające uprzedniej uchwały Rady 
ministrów, a dotychczas. jeszcze 
spraw takich Radzie nie przedłożono.

Nie był równie rozpatrywany pro
jekt nowego dekretu prasowego, któ
ry według doniesień niektórych pism 
ma bvć już lada dzień oaloszony”.

sles i Bellonte, których motor do' o- 
statniej chwili funkcjonował bez za
rzutu, po trzykrotnem okrążeniu lot
niska opuścili się na ziemię wśród 
niebywałego entuzjazmu obecnych.

Kordon policji, który usiłował po
wstrzymać tłumy, został przerwany, 
a policjanci sami znaleźli się w naj- 
bliższem sąsiedztwie samolotu.

Z trudem udało się powstrzymać 
tłum od rzucenia się na samolot.

Costes i Bellonte natychmiast po 
wyjściu z samolotu zostali porwani 
na ramiona i wyniesieni z lotniska, 
do specjalnie przygotowanego han
garu, gdzie odbyło się oficjalne po
witanie.

Do hangaru tego publiczność przy, 
puściła formalny szturm, który jed
nak zosta1 szczęśliwie odparty.

Tu do lotników przemówił pierw
szy generalny konsul francuski, któ
ry tylko z największym trudem zdo
łał przecisnąć się do lotników oto
czonych publicznością i armją foto
grafów.

Costes i Bellonte wskutek długo
trwałego huku motoru ogłuchli chwi
lowo i z początku wcale nie rozumie
li, co do nich mówiono.

Umieszczono ich w hotelu Cecil w 
Park Aventie, gdzie natychmiast uda 
li się na spoczynek do swoich aparta
mentów.

2 MILJONY DOLARÓW.
PARYŻ, 3.9. — Lotnicy francuscy 

otrzymają za zwycięski lot nagrody 
na sumę około 2 mil jonów dolarów’.

ENTUZJAZM W PARYŻU.
PARYŻ, 5.9. — Na Placu Zgody 

zgromadzone były wielkie tłumy pu
bliczności, oczekujące wieści o wy
lądowaniu lotników francuskich, 
Costes i Bellonte w Ameryce.

Gdy wreszcie megafony ogłosiły 
radosną wieść o wylądowaniu lotn
ików, na lotnisku w Curtiss Fiel 1. 
tłum zareagował na to niemilknącemi 

oklaskami i owacjami.
Następnie zaległa cisza i Bumy wy

słuchały komunikatu, nadanego z ra- 
djostacji w Curtiss Field.

Po zakończeniu emisji,
tłumy odśpiewały „Marsyljankę4"
Na wszystkich głównych airterjaah 

stolicy, zwłaszcza przed redakcjami 
wielkich dzienników, gromadziły się 
również tłumy, śpiew-ając „Maray- 
ljankę".

Minister lotnictwa w imieniu rządu 
francuskiego i francuskiego lotnictwa 
w ysłał do lotników depeszę z seadecz 
nemi życzeniami.

Zapisy do szkół
W CZECHOSŁOWACJI.

PRAGA, 3.9. Urzędowe zestawienie 
wyników zapisów do szkół polskich w 
Czechosłowacji stwierdza wzrost wie] 
ki dzieci w szkoła cli Indowych i wy- 
dz siłowych.

Do szkół ludowych zapisało się 10 
tysięcy 440, do szkół wydziałowych 
1.341, razem 11.781 dzieci, czyli o 348 
w ięcej, niż w roku ub.

Wzrost liczby dzieci polskich daje 
się zauważyć nietylko w ękręgach 
wiejskich, lecz i przemysłowych.

Liczby te mają tem większe znacze
nie, że w roku bieżącym była prowa
dzona wytężona agitacja za szkołami 
czeskiemi i niemieekiemi. Miejscowa 
Drasa nolska notu ie szeretr faktów.

Kurjer Zachodni
lOE/niS Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki.
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Wybory do Sejmu i agresywność niemiecka 
absorbują uwagę społeczeństwa polskiego.

równowagę pomiędzy władzą usta
wodawczą i wykonawczą? Ten 6am 
dziennik odpowiada:

W tym kierunku obóz parlamentarny ma 
de facto jedną tylko drogę: dźwignięcie na 
możliwie wysoki poziom wartości własnej 
parlamentu. Decyduje o tem przedewszyst- 
kiem skład osobowy izb przedstawicielskich, 
dobór sił umysłowych sił fachowych, znaw
ców prawa, życia gospodarczego, polityki 
zagranicznej, oświaty, zagadnień wojsko
wych i t. d. Sejm poważny i zdolny do owoc
nej pracy samą siłą swej wartości własnej 
narzuci szacunek dla siebie i wzmocni swoją 
pozycję w' państwie.

Jeśli Sejm istotnie skupi i ogarnie wszyst
kie zdrowe, twórcze, prężne, niezawisłe si
ły, które społeczeństwo posiada, jeśli wcią
gnie do pracy nie zawodowych „użytkowni
ków foteli poselskich*,  ale jednostki z kul
turą duchową, z inicjatywą, z rozmachem, 
z nowemi ideami w głowic — wówczas par
lamentaryzm odżyje i spełni rolę w której 
nic go zastąpić nic może.

„Polelku” ma niewątpliwie racje i 
chodzi o to, że przede wszystkie m ro-

Dwie wprawy absorbują obecnie 
najmocniej opinję publiczną w Pol
sce: rozwiązanie Parlamentu i na
znaczenie nowych wyborów, oraz 
wzmagający się coraz bardziej atak 
niemiecki na ziemie polskie.

Na temat wyborów i wytworzonej 
w związku z tem sytuacji w prasie 
polskiej pojawiają się codziennie 
(niezmiernie ciekawe spostrzeżenia i 
uwagi, wskazujące bądź co bądź na 
dalekoidącą przemianę poglądów w 
spoteczeńjsłtwie na szereg zagadnień.

O ile jednak w prasie narodowej 
i ugrupowań należących do „Cen- 
troiewu" widać logiczny tok myśli, 
widać pewną ideę przewodnią, o tyle 
prasa sanacyjna pozbawiona jakiego
kolwiek programu i skazana na ocze
kiwanie „instrukcyj**  i „wydarzeń**,  
o których nic nie wic, gubi się w 
sprzecznościach i krytykach tego, co 
wczoraj uważała za „bardzo mą
dre**.

B. B. I „CENTROLEW44.
Charakterystycznym przykładem 

może posłużyć krytyka „Centrole
wu**  zamieszczona w sanacyjnym 
„Przeglądzie Wieczornym’*,  uważają
cym za niemożliwe uzgodnienie pro
gramu działania przez 6 stronnictw:

Kiedy bogaty chłop chciałby jaknajdrożej 
sprzedawać swe produkta rolne, proletarjat 
miejski żąda od swych posłów radykalnych, 
by chleb był jaknajtańszy. Kiedy małorolny 
lub bezrolny włościanin domaga się reformy 
rolnej „bez odszkodowań*,  partje „kapita
listyczne*  w cnetrolewie stają na wręcz 
przeciwnem stanowisku. Gdy „cekawu*  sta- 
.wwi tylko ogniwo w łańcuchu międzynaro
dowym i ma nadbudowę ideową, dawniej 
mieszczącą się w Amsterdamie, a dziś w 
Berlinie — „eapeer*  jest wrogiem takiej za
leżności od zagranicznych central i progra
mowo dąży do oparcia ruchu robotniczego 
na nacjonalistycznem podłożu. A interna
cjonalne „cekawu” i nacjonalistyczny „en- 
peer*  mają znów programowego antagonistę 
w kierunku chrześcjańsko-społecznym (cha
decji), który radby jako nadbudowę ideo 
wą dla ruchu robotniczego widzieć nie in
ternacjonalizm i nie nacjonalizm, a klery
kalizm.

„Pirzetriąd Wieczorny“ wróży roz
bicie „Centrolewu’*:

Do kampanji wyborczej nie sposób bo
wiem pójść wyłącznie z hasłem negacji i 
nie sposób trafić do wyborcy z takiem 
mi.Ntuni compositum, jakiem jest złączenie 
rozbieżnych programów, klerykalnego z an- 
tyklerykalnym, zastojowego z radykalnym, 
internacjonalnego z nacjonalistycznym, ka
pitalistycznego z socjalizującym.

Tułaj się nasuwa pytanie: a jak 
to było i jest z „Bezpartyjnym Blo
kiem Współpracy z Rządem", który 
narodził się w okresie wyborów do 
Sejmu w roku 1928? Jakiż to pro 
gram wspólny posiadali książę Ra- 
tłziwił, poseł Wiślicki i... Burda, albo 
Moraczewaki? A zresztą pocóż to 
gwałtowne wmawianie w „Centro
lew" jakiegoś wspólnego programu, 
kiedy istotnem celem stworzenia 
„Centrolewu" jest zadanie taktyczne 
— doprowadzenia w Polsce do przy
wrócenia szacunku dla prawa i stwo
rzenia nonmailnych warunków pracy 
parlamentarnej.

O HONOR PARLAMENTU.
Wybory właściwie, odbywając się 

pod hasłem naprawy ustroju, będą 
walką o honor Parlamentu. „Polska" 
poruszając ten temat pisze:

Jednakże to ostatnie zagadnienie właśnie 
zazębia się znów bardzo wyraziście o spra
wy ustrojowe: konflikt między rządami 
marsz. Piłsudskiego a parlamentem znajdu-

STOKHOLM, 5.9 (PAT). Uczeni 
szwedzcy, wysłani do Tromsoe, w celu 
zaopiekowania się wszelkiemi objąkta 
mi, stanowiącemu pozostałość podbie
gunowej ekspedycji Andre* — J-z—■--> 
czyli specjalnemu i 
ningarnas Telegrambyran, 
zwłokach Andre‘ego znaleziono jesz-

nisz-

Dwa araby
DLA P. PREZYDENTA I MARSZ. 

PIŁSUDSKIEGO.

LONDYN, 5.9. — Dziś w noty sia
tek polski „Kraków**  wypłynął z por
tu Dżedda i żegluje do kraju.

Jak wiadomo „Kraków" przywiózł 
t Polski transport broni i amunicji dlu 
króla Hedżasu.

Na pokładzie „Krakowa**  znajdują 
«ę dwa przepiękne konie arabskie, 
dar króla Hedżasu dla p. Prezydenta 
RzeczypasDolitej i mars zatka Piisud-

RYGA, 5.9. — „Prawda**  donosi o 
całkowitem niepowodzeniu akcji ma
gazynowania zboża.

W całym związku sowieckim, we
dług urzędowych danych, 
zgromadzono w sierpniu r. b. w magazy
nach rządowych zaledwie 18 pr. przewi

dywanej ilości zbóż chlebowych.
Sowiety wiejskie sabotują rozporzą 

dzenia rządowe i
podają fałszywe dane o rzekomem 

czeniu zasiewów.
„Prawda"' zamieszcza długą 

miejscowości, w których sowiety 
skie pod rozmaitemi pretekstami

listę 
wiej 
katc 

gorycznie odmówiły wykonania planu

je ścisły odpowiednik w walce o zmianę n- 
stroju. Obóz marsz. Piłsudskiego walczyć 
będzie przeciwko tradycjom polskiej demo
kracji politycznej, przeciwko parlamenta
ryzmowi t. zn. ścisłej zależności rządów od 
opinji przedstawicielstwa narodowego, zaś 
obóz parlamentarny walczyć będzie prze
ciwko próbom emancypacji rządów z pod 
kontroli izb ustawodawczych, przeciwko od
suwaniu od głosu i wpływu ciał parlamen
tarnych.

W tej chwili, jeśli chodzi o faktyczny 
układ stosunków czyli o t. zw. „rzeczywi
stość rzeczywistą*  — parlament w Polsce w 
państwowo-politycznym sensie jest przed
miotem ostrej nagonki i właściwie jest — 
pobity. Zagadnienie polega więc na tem, 
czy ten stan rzeczy ma się utrzymać czy 
też parlament zdoła odbudować swoją po
zycję państwową i przywrócić zachwianą 
równowagę między władzą prawodaweźo- 
kontrolującą i władzą prawodawczo-kontro- 
lującą i władzą wykonawczą?

DOBÓR OSÓB.
Co trzeba w pierwszym rzędzie 

zrobić, aby przywrócić naruszoną

Ks. prałat Stan. Adamski 

biskupem śląskim.
RZYM, 5.9 (Tel. wł.). „Obserwatora I został na stanowisko biskupa djece- 

Romano" donosi, że ks. prałat Stani-| z ji śląskiej w Katowicach, 
sław * ’ ’ * ”Adamski z Poznania powołany

Ukraińscy terroryści 
usiłowali podpalić Targi Wschodnie.

LWÓW, 5.9. — Dziś o godzinie 12.55 
po północy wybuchł groźny pożar na 
boisku klubu sportowego „Czarni14, 
graniczącego bezpośrednio z terena
mi Targów Wschodnich.

Płotoiienie orbjęly drewniane try
buny w kilku naraz miejscach, co 
niewątpliwie wskazuje na podpale
nie przez terorystyczne organizacje 
ukraińskie.

Chodziło tu o akt sabotażu, które
go nie mogąc dokonać na terenie Tar 
gów, pilnie strzeżonych rała noc, u- 
siłowano wzniecić pożar dragą przez 
l>oisko spsrtowe.

Dodać należy, że nocy dzisiejszej 
Lwów nawiedziła silna wichura, któ-

ra łatwo mogła przenieść płomienie 
na pobliskie budynki Targów Wscho 
dnich.

Akcja straży ogniowej poszła też 
w pierwszym rzędzie po linji umiej
scowienia pożaru, co udało s;ę w zu

pełności, natomiast drewniane try
buny spłonęły doszczętnie.

Wia domość o pożarze wywołała 
we Lwowie już w ciągu nocy wielkie 
wzburzenie, usiłowano nawet doko
nać aktu odwetu na instytucjach u- 
kroiń“kich. ’

Zaalarmowana jednak natychmiast 
policja nic dopuściła do żadnych 
ekscesów.

nawiedziła silna wicnura, Kto-
Jeszcze jeden dziennik podróży 

znaleziony przy zwłokach Andre’ego.
cze jeden dziennik podróży, który 
w.era ważniejszą treść, aniżeli dzien
nik, odnaleziony poprzednio.

SZTOKHOLM, 5.9 (PAT). Jak dono 
stwierdzony identy- 

’ >e- 
n-

za-

ji Andre‘ego, oświad szą z Trotosoe, stwierdzony idenb 
korespondetow i 'lid czność zwłok dwóch członków ekspi 
nmbyran, że przy dycji Andre‘ego. Są to zwłoki inż. Al

dre‘ego i Strindberga.

Akcja magazynowania zboża 
w Sowietach.

magazynowania zboża.
W szeregu okręgów ponownie zano

towano masowe
podpalenia magazynów zboża przez 

włościan.
Na Ukrainie pożary komun - rol

nych przybrały charakter masowy.
W ostatnim tygodniu sierpnia wy

darzyło się 76 pożarów komun rol
nych.

„Prawda**  żąda stosowania ostrych 
represyj wobec tych sowietów wiej
skich, które nie wypełniają zarządzeń 
władz oraz r ukrywa ją zboże.

WALKI W MAROKKU 
między Leg ją Cudzoziemską a powstańczemi oddziałami

PARYŻ, 3.9. — Według doniesień z 
Casablanca w południ owem Marok ko 
doszło do krwawego starciu między le 
gjonem cudzoziemskim a oddziałem 
powstańców arabskich.

Po stronie francuskiej walczyła ró
wnież kompan ja wojsk kolorowych. ________

Stziażw Gwncjifikia ca dosvć duża i-Lsie zabrali

wynoszą 4 oficerów i podoficerów o- 
raz 42 żołnierzy.

Trzech ofiberuw i podoficerów oraz 
22 żołnierzy odnieśli rany.

Straty powstańców są bardzo zna
czne, nie zdołano ich jednak ustalić 
dokładnie ponieważ powstańcy cofają 

zabrali ze sobą zajjit-acłi.iłran.nvcht.

zumieć to powinni niektórzy, obecni 
,,dożywotnicy“ parlamentarni.

„TAJEMNICA RZĄDU46.
Nader kłopotliwa sytuacja jest o- 

becnie dla konserwatystów. W arty
kule p. t. „Tajemnica Rządu" organ 
konserwatystów krakowskich poszej 
żc Rząd

„przez lat cztery nie uczynił żadnego ar- 
cydującego kroku," aby sprawę reformy ująć 
w swe ręce i nią pokierować; przez lat czte
ry patrzy zdaleka, jak Sejm się z tą całą 
sprawą nieudolnie pora i coraz jaśniej udo
wadnia swą bezsilność. Ta czteroletnia ab
stynencja Rządu, wywoływała i wywołuje 
nietylko zdziwienie, ale i niezadowolenie w 
społeczeństwie*.

I teraz, kiedy padła zapowiedź, że 
wybory toczyć się mają pod hśuif^n 
naprawy zasadniczych praw, dręczą 
organ konserwatystów kłopotliwe 
pytania

Jak sobie Rząd wyobraża naprawę ..zasad
niczych praw, rządzących Rzeczypospolitą”, 
którą uważa za „najważniejszą rzecz dc 
pracy wszystkich obywateli polskkh*,  aby 
użyć wyrażenia orędzia? Jak ją sobie wyo- 
braża przy Sejmie i Senacie, które będą 
jeszcze górsze, jeszcze mniej do tego zdolne 
niż Sejm obecny? Czy Rząd myśli, że nad
szedł czas, aby wystąpić z inicjatywą i wy. 
wrzeć nacisk na przyszły parlament, któ
rego to nacisku i inicjatywy dotąd wcale 
nie wykonywał? Czy też Rząd zdecydowany 
będzie po wyborach uznać zło za tak wez
brane i tak beznadziejnie, że nawet i nacisk 
rządowy nic nie pomoże i że trzeba będzie 
uciec się na drogę pozasejmową? Czy też 
wreszcie pozostaniemy przy metodzie do
tychczasowych odraczających naprawę me
tod w stosunku do parlamentu?

Odpowiedź na te pytania jest zapewne 
wiadoma osobom decydującym o losach 
Polski, ale dla innych jest tajemnicą Rządu’ 
Nie znają jej ani wrogowie marszałka, ani 
jego adoratorowie, ani my mLscra contri- 
buens plebis. Od tej odpowiedzi, od odsło
nięcia tego sekretu Rządu zależą jednakże 
najbliższe losy państwa polskiego i narodu.

Cóż wobec tego poczną konserwatyści? 
ZAGRANICZNY KOMENTARZ.
Oczywiście, jeżeli istnieje wogóle 

jakaś doniosła „tajemnica ” . ’ 
życzyeby s-obie tylko należało, aby 
nie była ona ujawnioną w formie 
pewnego wywiadu, który „Berliner 
Bonscn Zeitung“ zaopatrzył w taki 
komentarz:

W polskiem środowisku kulturalncm nikt 
się nie będzie dziwił sposobowi wyrażania 
się Piłsudskiego. „Glciche Briider, gleiche 
Kappen*  — i ten sam „estetyczny” słownik.

Ale poza granicami Polski z pewnem zdu
mieniem słuchać się będzie telegraficznych 
relacyj o najnowszem oświadczeniu war
szawskiego marszałka — premjcra. Szcze
gólnie w Anglji nietylko podziała odpycha
jąco gwałtowny atak na parlament i parla
mentarzystów ale nadto Anglicy umyją so
bie gruntownie ręce, gdyż ze sposobu wyra
żania się najwyższego przedstawiciela na
rodu polskiego z natury rzeczy wnioskować 
będą o psychice całego narodu polskiego i 
strzec się będą przed jakiemkolwiek dal- 
szem zetknięciem się z tym narodem.

Przytoczona opinja dość jaskrawo 
wykazuje, że czasami niektóre enun
cjacje, pozycji Polski nie wzmacnia
ją, a raczej ośmielają różnych Tre- 
viranusów do atakowania Polski. 
W uświadamiających zebraniach ma
nifestacyjnych społeczeństwa . pol
skiego, skierowanych przeciwka 
akcji niemieckiej, dobrze byłoby na 
ten szczegół zwracać uwagę.

ije wog 
Rządu*',  to 
eżało, aby

Źródła ropy
DO WIERCONE W AUSTRJL

WIEDEŃ, 5.9. — W pobliżu miej
scowości Zistersdorf, w Dolnej Au- 
strji, przeprowadzono wiercenia, któ
re wydały pomyślne rezultaty.

Na głębokości 728 metrów natrafio
no na źródło ropy, z którego wydoby
wają się gazy ze znaczną zawartością 
benzyny.

W ciągu ostatnich dwóch dni wyda 
byto 4000 kg. ropy.

Kola fachowe sądzą, że na większej 
głębokości będzie można napotkać na 
ropę, wolną od benzyny.

Jest to pierwsze wiercenie w Au- 
strji, uwieńczane pomyślnym rezulta
tem.
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NOWY ROK SZKOLNY.
Bolączki naszego szkolnictwa.

Otwarcie sal sztkołnych po dwumie 
sięczmej przerwie, to sprawa obcho
dząca nietylko młodzież, jej rodzi
ców i nauczycieli, ale całe społe
czeństwo, które z troską patrzeć mu
si na kształtcemie i wychowanie 
mającego nas zastanie pokolenia. Czy 
jest wszystko w porządku? Czy z peł 
ną ufnością patrzeć możemy na na
sze sżkołnictwo?

Za podstawowe zło uważać należy 
brak Nacaełnej Rady Wychowania 
Narodowego, organu doradczego Mi
nisterstwa oświaty, złożonego z eli
ty pedagogów, uczonych, działaczy 
►społecznych, którzyby po dokład
nym przedyskutowaniu sprawy, 
przedstawili i ułożyli polski program 
wychowania. Istnieją szkoły, są dla 
nich programy, ale jednolitej, prze
wodniej myśli w nich niema. Kom- 
pilacyjny zlepek nawet najlepszych 
iposzczegółltnych ,.zdobyczy pedago
gicznych" Zachodu nie zastąpi wła
snego, odpowiedniego charakterowi 
narodowemu systemu wychowaw
czego.

A prizedewszystkiem muszą nasze 
władze centralne przełamać w so
bie wstręt do przymiotnika „narodo
wy" i „polski" i w tym kierunku 
iść za Zachodem, który się tych 
przymiotników wcale nie wstydzi, 
owszem, na każdym kroku je pod
kreśla. Gdy np. w Niemczech wy
raźnie zaznacza się niemieckośe, na
rodowy charakter szkoły, to u nas 
stworzono dziwoląg w postaci „wy
chowania peńsiwowego" (,jpaństwo- 
wiec") niby w przeciwstawieniu do 
narodowego.

ZbJiiżetni do obozu rządzącego te
oretycy i metodycy za ważny cel w 
wychowaniu uważają budzenie u- 
r-zuć ogólnoludzkiej jakiejś nieokre
ślonej miłości, szerzenie importowa
nego przez Żydów mdłego, oszukań
czego pacyfizmu, a na szarym koń
cu zostawiają uczucia dla własnego 
narodu.

Otóż szkoła polska .za iukiemi 
wskazaniami nie pójdzie. Muszą być 
dla niej hasłem stówa Staszica o 
dziecku, które do otwarcia oczu na 
świat słyszeć winno „najdroższe sło
wo: ojczyzna". Najważniejsze zada
nie do spełnienia ma tu nauczycieli 
hietorji. W związku z. chwilą bieżą
cą, dla całej młodzieży polskiej mu
si stać się zrozumiały i jasny problem 
niemiecko - polski. Musi ona z prze
biegu dziejów odpowiedzieć sobie 
na pytanie, czy mamy stać się dal
szym ciągiem słowiańskiego cmen
tarzyska, sięgającego od Łaby juz 
poza Odirę, czy też, świadomi nie
bezpieczeństwa, talk wzmocnić się, 
by je sparaliżować raz na zawsze.

Bardzo ważne znaczenie ma w 
«zkole troska o dodatnią atmosferę 
pedagogiczną. Atmosfera obecna nie 
może, niestety, sprzyjać pracy. Nie
dostateczne, głodowe w prost płace 
nauczycielskie (zwłaszcza w szko
łach średnich po ustawie sanacyjnej) 
powodują ucieczkę wielu sił ze szkol 
nictwa, a z drugiej strony bardzo 
słaby dopływ nowych kandydatów. 
W zeszłym roku szkolnym był np. 
cały szereg gimnazjów w Polsce, któ 
re nie miały nauczycieli do podsta
wowych przedmiotów. W tym roku 
nie będzie z pewnością lepiej.

Gorsza jest jeszcze strona moral
na tej „atmosfery". Destrukcyjny, 
wprost rozkładowy wpływ metod 
„sanacyjnych" dał się i szkole do
brze we znaki. Przeniesienia „dla do
bra szkoły" jednych, którzy nie chcą 
śpiewać ,,pierwszej brygady", a ka- 
rjery, urlopy, subwencje dla „lu- 
dizi konjunktury", donosicielstwo, de 
nuncjacje, wykazane nawet sądow
nie w niektórych Kura locjach, stwa
rzają niezdrową atmosferę podej
rzliwości, obaw, nieszczerośei. Po
czynaniom wychowawczym to z pew 
noścaą nie sprzyja.

Sprawa ustroju szkolnictwa znaj
duje się w bardzo dziwnem sładjum. 
Załatwić ją można tylko na drodze 
ustawodawczej. Tymczasem dyskuto 
wany przed dwoma laty przez orga
nizacje mruczYciekkie i prasę, mini- 

sterjaliny, ramowy projekt wprowa
dza się po cichu, drogą rozporządzeń, 
w życie. Talkiem bowiem właśnie 
wprowadzaniem jest dokładne zrów
nanie programów pierwszych trzech 
klas gimnazjum z trzema ostatniemi 
latami szkoły powszechnej. Dawne 
ośmioletnie gimnazja właściwie prze 
stały istnieć. Są to dzisiaj, z wyjąt
kiem gimnazjów klasycznych, pię
cioletnie gimnazja, które mają za
miast pierwszych trzech klas, trzy 
najwyższe klasy szkoły powszech
nej.

Dla szkolnictwa powszechnego 
każdy nowy rok szkolny jest coraz

KŁOPOTY Z CÓRKĄ!
ELŻBIETA II CZY EDWARD IX?

Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego").

Od kilku dni już nietylko w pobli
żu zamku G lamie, ale w całej Angl ji 
pomyte ożywienie, którego sprawczy
nią jest maleńkie, kilkudniowe nie
mowlę, najmłodsza księżniczka an
gielska, córka księcia 'forku, drugie
go z rzędu syna króla Jerzego V. W 
całej Anglji czcigodni obywatele 
zbierają się w swych klulbach i ko
mentują żywo najnowszy ewenement 
Napozór wydawałoby się, że narodzę 
nie jeszcze jednej księżniczki Anglji, 
nie odgrywa żadnej nadzwyczajnej 
roli. A jednak.

Książę Walji pozostał dotąd bezżen 
■tym, i amerykańska plotka dzienni
karska, która chętnie przyczepia 
się do każdego księcia europejskiego 
„na wydaniu", milczy na jego temat, 
książę Wa-lji nie objawia najmniej
szej chęci do ożenku i jeśli wy
biera się w podróż, to najchętniej do 
Afryki, lub do Indyj, gdzie przecież 
żony dla siebie nie znajdzie. Nie znaj
dzie jej również na plażach republi
kańskiej Francji, które chętnie od
wiedza, lecąc na swej awjonefce na 
kilka partyj golfa z lordami angiel
skimi.

Wobec bezdenności i bezdizieitności 
księcia Walji, korona Anglji przej
dzie kiedyś w sukcesji na jego bra
ta, księcia Yorku, ale ponieważ róż
nica lat między obu braćmi jest nie
wielka, łatwo więc ominąć może 
młodszego syna królewskiego, a 
przejść na jego najstarszą córkę, 
liczącą obecnie lat 6, Elżbietę. Miała
by więc Araglja w przyszłości nie 
króla, lecz królową, Z tych to powo
dów wszyscy obywatele Anglji z wieł 
ką niecierpliwością oczekiwali no
wych narodzin na zamku Głamis. Na
rodziny te albo miały utrwalić suk
cesję 6-letniej następczyni tronu, al
bo ją zniweczyć, gdyby na świat przy 
szedł potomek męski.

Wszyscy oczekiwali dla księstwa 
Yorku syna, bo wszyscy sobie tego 
życzyli. Jakkolwiek bowiem królowa 
Wiktor ja pozostawiła po sobie jaknaj 
lepszą pamięć, jakkolwiek równo
uprawnienie kobiet, o które tak dłu
go walczyła pani Panlkhuirst, poczy
niło po wojnie wielkie postępy, to 
jednak jakoś zupełnie inaczej żyje 
się w państwie, rządzonem przez kró
la, przez mężczyznę, aniżeli przez ko
bietę. To też oała okolica przygotowa 
na byłą na godine uczczenie następcy 
tronu, który przez sam fakt swych 
nairodzdin byłby wywołał w obecnym 
statucie domu królewskiego wielkie 
zmiany, za jednym zamachem byłby 
odsunął od tronu swego ojca i starszą 
siostrę.

A więc przygotowano feetyn/y, za
bawy ludowe, oberżyści zaopatrzyli 
się obficie w trunki, a najbliżsi eą- 
si". dzi zamku Glamis przygotowali na 
(uibliekieim Wzgórzu Myśliwych ol
brzymi stos, k tóry płomieniem swym 
miał zwiastować dalekim okolicom 
radosną nowinę.

W samym zaniku od szeregu tygod
ni trzymało straż trzech lekarzy, a od 
tygodniu również minister spraw 
Wiewnetiranwch. u- .Clynea. jak tego i

cięższy. Dzieci przybywa, a izb szkol 
nych niema. Na 55.00 izb zaledwie 
25.000 jest własnych, reszta mieści 
się w łókallach wynajętych. Rocznie 
należałoby budować około 5000 izb 
— a buiduje się około 500. Co będzie 
dalej? Dzisiaj mamy około czterech 
miłjonów dzieci w szkołach, i ledwo 
się one w nich mieszczą (około 5 
proc, tej liczby nie chodzi do szko
ły); w r. 1939 będizie około sześciu 
miłjonów. Gdzie one się pomie
szczą?...

Oto kilka myśli, nasuwających się 
przy początku nowego roku szkol
nego,

Londyn, w sierpniu 1950 r.
wymaga nie konstytucja wprawdizafe, 
ate zwyczaj. Sięga on czasów odle
głych, bo 1685 roku. W czerwcu te
goż roku Marja z Modany, małżonka 
króla Dżeka II powiła syna, którego 
parlament nie uznał i usunął od na- 
stępstiwa tronu. Królowa bowiem, 
wielce dlbałia o swój stan, to też po 
rozwiązaniu, plotka dworska uczyni
ła z królowej iiniirygantkę, która po
leciła przynieść do żarniku królew
skiego obce niemowlę i przyjęła je 
za swoje dziecię. Usunięty od sukce
sji syn królewski wyjechał do Fran
cji i stamtąd ponawiał swe pretensje 
do tronu, sprawiając parlamentowi 
i Rodzie niemało kłopotu przez lat 
kilkadziesiąt. Odtąd parlament po
stanowił, że przy każdych urodzinach 
na dworze królewskim, mogących o- 
dlegirać pewną rolę w następstwie tro
nu, musi być reprezentowany parla
ment, Z początku wszyscy lordowie 
królewskiej Rady przybocznej nazna 
czali raindes-vous w komnacie kró
lowej i oczekiwali w niej momentu 
rozwiązania. Potem parnia men,t deleigo 
wał w tym celu członków rządu, Gdy 
przysza m świat królowe Wiktor ja. 
w komnacie oczekiwało jej narodzin 
dwóch minisłirów, którym niańka 
przyniosła okazać niemowlę. Ministro 
■wie natychmiast spisali odpowiedni 
dokument.

Tym razem zaszczyt ten przypadli 
ministrowi, p. Clynes. Praktyczny mi 
mister połączył piękne z pożyteczne m 
i zmuszony przebywać przez pewien 
czas w pobliżu żarniku Glamis, daw
nej siediziby królobójcy Macbetha, 
wybrał się tem poprostu na wakacje. 
Polował, łowił ryby w poi Olkach, i talk 
■się wywczasował, że w chwili pnzyj- 
ścia na świat księżniczki był w zani
ku nieobecny, a nawet spóźnił się nie 
co. Powiadomiony o fakcie, wpadł w 
swej czarnej limuzynie jak bomba na 
dziedzińce zamkowy i z w pewne m 
rozczarowaniem spisał protokół, żc 
był świadkiem przyjścia na świat 
dziecięcia płci żeńskiej. Niemniej i 
miny, oczekujących u bram zamku 
wieśniaków wydłużyły się trochę, ale 
opanowanie nastąpiło dość szybko. 
Stos mimo wszystko zapalono, a w 
oberżach rozpoczęły się uroczyste 
uczty i zabarwy, na których wznoszo
no obfite zdrowia małej księżniczki 
i nierzadko można było słyszeć toast 
czcigodnego burmistrza: „Gentle- 
■mens, na zdrowie naszej małej księż
niczki i miech Bóg czuwa nad nią".

Ale.... Jest jeszcze jeden pikantny 
szczegół w tem wszystkieim. Praw-da, 
czy plotka? — tego na razie stwier
dzić nie można. Kto wie jednak czy 
rodzima księcia Yorku nie zniknie w 
cieniu. Podobno bowiem książę Walji 
dał ojcu swemu słowo, że o ile księ
stwo Yorku za dirugim razem nie po
starają się o syna, to on. książę Wa
lji, ożeni się. Gzy zdoła jednak mimo 
wszystko duć Anigilji Edwarda IX, 
czy też zasiedzi® aa tronie Elżbie
ta II?

G;o pytanie, nad którem zastana
wiała sie Anjrlicv od kilku dni.

Ł N.

Czy samo - likwidacja
SEKTY MARJAW1TÓW?

Kowalski, rozzuchwalony wyro 
kiem sądu, a jednocześnie rozgory
czony niepowodzeniami ostanich 
miesięcy, a zwłaszcza, że Konsulat 
Amerykański nie udzielił mu wizy 
wjazdowej, ogłasza „list pasterski" 
za listem — najwidoczniej w przy- 
śpieszonem tempie; więc najpierw 
o zniesieniu etanu duchownego — zo
stał tedy zniesiony stan duchowny, 
bo Chrystus Pan, według wywodów 
Kowalskiego, „odejmuje już duchów 
nym, nie wyłączając i kapłonów ma- 
rjawicfcich, władzę nauczania i moc 
sprawowania Sakramentów św...“ — 
ale jednocześnie nie przeszkadza te 
Kowalskiemu podpisywać się; „Mi
chał, arcybiskup marjawitów",

I nie dość — w przewrotności swo
jej Kowalski ogłasza drugi list —■ 
o kapłaństwie ipo wszech nem, <lo któ
rego będą należeć wszyscy „zapisa
ni do osobnej książki, która będzie 
nosić tytuł: Księgi Królestwa Bożego 
na ziemi — a Księga kapłańska".

Widzimy tedy, że najwidoczniej 
Kowalski zmierza szybkim krokiem 
do samotókwidacji swojej sekty — 
niema stanu duchownego, niema sa
kramentów, więc cóż pozostanie- — 
niech wszyscy będą kapłanami! Nie
zadługo ogłosi, że są wszyscy arcy
biskupami !

Już czas najwyższy, żeby sądy 
■przyśpieszyły sprawę Kowalskiego 

i ukróciły jego zuchwalstwo, a wła
dze nasze powinny jaknajśpdesznieT 
unieszkodliwić poczynania Kowal
skiego, które już żbeszczeszcza i ą 
wszelką rełigję. (KAP).

O iwrot
121 KOŚCIOŁÓW.

Sąd Najwyższy rozpatrywać bę
dzie w dni® 10 września sprawę zwią 
zaną z powództwem Kościoła kato
lickiego o zwrot 121 kościołów na 
kresach wschodnich. Sąd Najwyższy 
rozstrzygnąć ma równireż czy Kościo 
łowi katolickiemu przysługuje „pra
wa ubogich44, bowiem kitwje bisku*  
pie w Wilnie i we Lwowie, które 
wytoczyły powództwo, spotkały się 
w sądach okręgowym i apelacyjnym 
z odmową przyznania im prawa ubo
gich, t. zn. zwolnienia z wszelkich 
k os z iów post ej >o wa nia.

Zairówno Sąd okręgowy jak i ape« 
lacyjny stanął na stanowisku, że 
prawo ubogich przysługiwać może 
jedynie osobom fizycznym, a lie 
prawnym, wobec czego odmówił Ko
ściołowi tego przywileju. Zanim te
dy Sąd Najwyższy zawyrokuje w 
siprawie zwrotu owych 121 świątyń, 
znajdujących się obecnie w posiada
ni® cerkwi prawosławnej, rozstrzy*  
ginąć będzie musial zasadniczą z puu 
kt® widzenia prawniczego kwestjr, 
czy Kości o to wi katolickiemu przyda 
guje .przed sądami Rzeczypospolitej 
prawo ubogich.

O pomnik Kościuszki
POD SARATOGĄ.

Donoszą z Nowego Jorku, że Po
lonja zamieszkała w Schenectady i 
okolicznych osiedlach przystępuje 
do zbierania składek na fundusz bu
dowy pomnika Tadeusza Kościuszki 
pod Saraitogą, w miejscu, gdzie w 
roku 1777 rozegrała się decydują a 
bodaj walka o wolność Stanów Zjed
noczonych, a w której udział brał 
również Kościuszko, przyczyniając 
się do zwycięstwa amerykańskich 
wojsk rewolucyjnych. Władze okrę
gu, w którego obrębie leży to hi
storyczne pobojowisko, zgodiziły 6ię 
wyznaczyć specjalne miejsce pod 
pomnik naszego bohatera. Prasa pol
ska z zainteireiłowaniem omawia spra 
wę projektu budowy pomnika Ko
ściuszką pod Sara togą, zaznaczając 
że do zebrania funduszu na budowę 
ipowinno przyczynić sic caie wychod-ź 
ctwo.

Popierajcie L 0. P. P.
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« SPRAWIE SPÓŁDZIELŃ „LEfiJOHOWA 
Polemika z p. inż. Janotą.

P. inż. Janota w swy artykule z 
dn. 31 sierpnia w „Kurjerze Zachod
nim" zrobił zarzut, że Spółdzielnia 
mieszkaniowa „Legjonowo" jest ro
botą partyjną. - P. inż. Janota tak 
przesiąkł jadem partyjnictwa, że nie 
wyobraża sobie, żeby wogóle można 
coś zrobić nie z punktu widzenia 
partji, a poprostu dla dobra pań
stwa i społeczeństwa.

Otóż jako inicjator Spółdzielni i 
wykonawca tej inicjatywy, poczu
wam saę do obowiązku wyjaśnienia 
sprawy jej powstania. W lutym 

. 1926 r. w Warszawie została zorga
nizowana Spółdzielnia mieszkaniowa 
„Zdobycz Robotnicza" (robota nieipar 
tyj.na) różniąca się tem od innych 
Spółdzielni, że wprowadziła nowy 
sposób wpłacania rat budowlanych, 
a mianowicie własną pracą, dzięki 
czemu i ludzie mniej zasobni, a na
wet bezrobotni, mieli możność uzy
skać mieszkanie na własność. Poza
tem system ten zmusza i uczy ludzi 
oszczędności.

Zaznajomiwszy się z tym systemem 
w Warszawie, postanowiłem zorga
nizować tego typu Spółdzielnię w 
Zagłębiu. Przeprowadzałem na ten 
temat konferencje z działaczami w 
Sosnowcu, prosiłem o współpracę p. 
inż Rudzkiego, lecz niestety, niemoż
na było dobrać w Sosnowcu paru 
ludzi, którzyby zechcieli pracę orga, 
nizacyjną przeprowadzić. Po nieuda- 
łych próbach na terenie Sosnowca, 
poruszyłem tą sprawę w Związku 
legjoniśtów w Dąbrowie, gdzie ów
czesny zarząd z drem Gosiewskim 
jako prezesem dnia 14 października 
1927 r. na posiedzeniu zarządu po
stanowił zwołać zebranie organiza
cyjne, które się odbyło dn. 18 grud
nia 1927 r. Obecni na zebraniu, w 
większości robotnicy, w uznaniu 
inicjatywy legjonistów uchwalili 
jednogłośnie nadać nowej Spółdziel
ni nazwę „Legjonowo". Śmiem twier 
dzić że p. inż. Janocie najwięcej 
przeszkadza ta nazwa i głównie dlate 
go uważa, że jest to robota partvj- 
na, zresztą nie jest w tym wypadku 
odosobniony, gdyż już w r. 1928 za
rządów P. P. S. w Magistracie dą- 
browieckim, gdy zarząd Spółdzielni, 
na podstawie rozporządzenia o roz
budowie, zwrócił się o poparcie do 
ówczesnego zarządu miasta, otrzy
mał ironiczne oświadczenie, żeby nie 
myśleć, że nazwa „Legjonowo" coś 
nam pomoże. „Kurjer Zachodni" w 
artykule z dn. 9 czerwca 1928 r. 
słusznie skrytykował nieprzychylne 
stanowisko zarządu miasta, w stosu® 
ku do projektów budowlanych Spół
dzielni.

W imieniu zarządu Spółdzielni 
stwierdzam, iż w swych poczyna
niach zarząd nigdy się nie kierował 
przesłankami partyjnemi, ani poli- 
tycznemi, lecz tylko myślą o przyj
ściu z pomocą temu robotnikowi, 
który mieszkał w warunkach nad 
wyraz ciężkich, stwierdzam również, 
iż zarząd nigdy nie pytał o zapatry
wania polityczne i przynależność par 
tyjną. i

Rozstrzygać o tem, czy taka Spół
dzielnia jest potrzebna na terenie 
Zagłębia czy nie, to przedewszyst- 
kiem może sam robotnik, a nie po
siadacz pięknej willi, gdyż nie potra
fi on wniknąć w warunki robotni
ka, mieszkającego z liczną rodziną 
w jednej izbie, w warunkach niehy- 
gjenicznych, którego żona musi nie
raz kilometr i, więcej iść, ażeby zdo
być wiadro wody.

Uważani, że kredyt dany Spóldziel 
ni przyniesie daleko większą ko
rzyść, niż ten sam kredyt dany jed
nostce, która postawi trzypiętrową 
kamienicę o luksusowych mieszka
niach, sprzedawanych za dolary, lub 
kredyt dla przemysłu, który wybu
duje domy Koszarowe, jak na Ko 
szelewie.

Jeśli ktoś ma wątpliwość co do ce
lowości Spółdzielni „Legjonowo", 
niech się pofatyguje na teren Spół
dzielni i porozmawia z robotnikami 
już tam zamieszkałymi, lub zajęty
mi przy budowie i oczekującymi na 
■utoazkanźa. Oni aanewiDo.ibezetron-iInia cemfataśno.

nie odpowiedzą, czy Legjonowo jest 
potrzebne i czy jego inicjatorzy pra
cują partyjnie.

Przechodząc do wyjaśnienia zarzu
tów, czynionych przez p. inż., wy
jaśniam, że v/ początku roku 1928 
półdzielinia liczyła 600 kandydatów 

na członków t. j. takich, którzy zło
żyli deklaracje przystąpienia do 
Spółdzielni, gdyż w myśl statutu, 
członkiem staje się po wpłaceniu 
wipisowego w wysokości 5 zł. Zarząd 
jednak nie przyjmował żadnych 
wpłat, dopóki nie zdobył pewności, 
że zamierzenia Spółdz. dadzą się zre
alizować, nie chcąc się narażać na za
rzuty różnych hien partyjnych, któ- 
reby z tego ukuły broń przeciw za
rządowi. Teraz w miarę uzyskiwa
nia kredytów przyjmuje się człon
ków odpowiednio do możności kre
dytowych Spółdzielni.

Spółdzielnia z terenów Po leśnych, 
liczących przeszło 42 ha, otrzymała 
8 ha, czyli piątą izęść. P. W. Janota 
nazywa te „niemal wszystkie tereny 
Poleśne“. Gdyby to napisał ktoś 
mniej obeznany z sprawą terenów, 
możnaby uważać to za nieświado
mość, lecz u przewodniczącego pra
wicowego ugrupowania Rady miej
skiej jak to nazwać? Pozostawiam 
to ocenie czytelników. Następnie 
atakuje p. W. Janota Komunalną 
Kasę Oszczędności w Będzinie. Otóż

„Kurjera Zachodniego” w Dąbrowie Górniczej 
zawiadamiamy, celem uniknięcia Jakichkolwiek nieporozumień, że 

KSIĘGARNIA L. OTTOWEJ,
gdzie do 15 sierpnia b. r. mieściła się nasza filja,

niema naszego upoważnienia
do przyjmowania prenumeraty „Kurjera Zachodniego”, inkasowania należytości 
„Kurjera Zachodniego” oraz używania firmy Filji „Kurjera Zachodniego”, której 
szyldu, umieszczonego na szybie wystawowej, pomimo naszych kategorycznych 
żądań dotychczas nie usunęła.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

4D ■ i ś Rozalji P. 
■*  Jutro Wawrzyńca W.
W7.„kA4 a „ ‘

mmii
Wschód słońca 4 m. 50.
Zachód „ 18 m. 19.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

Kino „Zagłębie" — „Władczyni miło
ści".

Kino pałace" — „Gehenna duszy".
Kino „Miraż" — „Noce bezsenne— 

noce szalone".
Kino „Czary" — „Huragan".

I RZE- 
członków 
bandery"

X PRZEPISY O URZĄDZENIACH WO
DOCIĄGOWYCH. Na ostatniem posie
dzeniu zarządu m. Sosnowca rozpatry
wany byl projekt przepisów o urządze
niach wodociągowych wewnętrznych. 
Przepisy te po opracowaniu przedstawio 
ue zostaną Radzie miejskiej.
X ZARZĄD LIGI MORSKIEJ 
CZNEJ zawiadamia tą drogą 
Komitetu obchodu „Tygodnia 
że w dniu 5 bm. o godz. 18,-w lokalu L. 
Al. i Rz. przy ul. Parkowej 1, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu w celu przy
dzielenia prac członkom Komitetu, na 
mającej odbyć się zabawie ludowej w 
parku Gwarectwa „Hr. Renard” w dniu 
.' bm. Obecność na wspomnianym posie
dzeniu członków zarządu, jakoteż i człon 
ków Komitetu — konieczna.
X FIRMA J. KRUSZYŃSKI wykonuje o- 
ązczędnościowe mieszkaniowe ogrzewa

ninejazem protestuję, że nie przy 
pomocy K. K. O. lecz dzięki gwaran
cji Sejmiku będzińskiego otrzymali
śmy pożyczkę.

Sejmik pomimo to, że w skład je
go wchodzą przedstawiciele wszel
kich ugrupowań politycznych, wyka 
zał w tym wypadku wielkie wyro
bienie społeczne, akceptując wszyst- 
kiemi glosami, przeciw jednemu, 
gwarancję dla Spółdzielni. Co de 
kredytów, to Spółdzielnia otrzymali: 
kredyt nie z Banku Gosp. Kr. lecz z 
Zakł. Ubezp. Społeczn. w Król Hu
cie za pośrednictwem B. G. K. i nic 
specjalnie ulgowy, lecz na tych sa
mych Warunkach, co każdy7 pożycz
kobiorca w Zagłębiu. '

Najwięcej charakterystyczną jest 
boleść p. inż. Janoty, że w „Legjo- 
nowie" własności swej członkowie 
żadną miarą odebrać sobie nie pozwo 
lą. Należałoby wnioskować, że p. W. 
Janota stał się zwolenikiem zasad ko 
munizmu i zamierla w najbliższym 
czasie propagować likwidację wła
sności prywatnej.

Kończąc stwierdzam, iż obiecali
śmy robotnikowi tanie i hygie.nicz.nc 
mieszkania i obietnicę spełniliśmy, 

to było i będzie naszym celem.
FELIKS DZIERŻAWSKI, 

prezes zarządu Spóldz. mieszk. 
„Legjonowo" w Dąbrowie.

WYD. „KURJERA ZACHODNIEGO".

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Czwartek, dnia 4 b. m. - „Tosca“ występ 
A. Dobosza i E. Płońskiego o godz. 19.30.

Piątek, dnia 5 b. m. — „Żołnierz królowej 
Madagaskaru" o godz. 19.30.

Sobota, dnia 6 b. m. — „Żydówka**  występ 
A. Dobosza o godz. 19.30.

X WPISY DO AKADEMJI GÓRNICZEJ 
W KRAKOWIE. Udokumentowane po
dania o przyjęciu na Wydział górniczy 
i hutniczy na 1 rok stu-djów, należy skła 
dać w dziekanacie do 15 września włą
cznie. Osobiste zgłoszenia nowowstępu- 
jących u dziekana w dniach 23 i 24 wrze 
śnia rb. Wpisy na wszystkie lata studjów 
w dniach 29 i 30 września rb. W razie 
przekroczenia ilość kandydatów na rok 
1 ponad 50 na każdy z Wydziałów, odbę
dzie się egzamin konkursowy piśmien
ny (z matematyki ó fizyki), którego ter
min będzie osobno ogłoszony. Posiada
nie praktyki górniczej wzgi. hutniczej, 
daje pierwszeństwo przyjęcia. Początek 
wykładów 1 października 1930 r. Bliższe 
szczegóły ogłoszone 6ą w Akademji gór
niczej w Krakowie, Aleja Mickiewicza 
nr. 30.
X ZARZĄD TOWARZYSTWA ŚPIEWA 
CZEGO „£CHO“ w Sosnowcu przypora i 
na wszystkim członkom, że lekcje śpie
wu rozpoczynają się w czwartek dnia 
4 bm. o godz. 7 wiecz. w szkole powsze
chnej nr 7 przy ul. Żytniej. W wymienio 
nym dniu sekretarz Towarzystwa bę
dzie przyjmował zapisy nowych człon
ków

Dziś

w RADJO

Godz. 22.00
| REWJA z TEATRU
/ „ANANAS"

DYPL. KOSMETYCZKA
EWA HAMBURGEROWA 
właścicielka gabinetu kosmetycznego 

„KALOTECHNIKA”
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 12 tel. 11-45

powróciła.

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

na czwartek 4 września 1930 r.
11.58 — Sygnał czasu z Obserwator jum 

Astronomicznego w Warszawie oraz hejnał 
/. Wieży Marjackicj w Krakowie. 12.05 — 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 — 
Komunikat meteorologiczny (P. R. Warsza
wa). 15.10 — Przerwa. 15.50 — Odczyt tu
rystyczno - krajoznawczy (P. R. Warsza
wa). 16J5 — Komunikaty Polskiego Związ
ku Zrzeszeń Gospodarczych Woj. śl. oraz 
komunikat Teatru Polskiego. 16.35 — Kon
cert z płyt gramofonowych. 17.35 — Prof. 
Henryk Mościcki: „Wśród książek“ (P. R. 
Warszawa). 18.00 — Popularny koncert ka
meralny (P. R. Warszawa). 19.00 — Codzien 
ny odcinek powieściowy. 19.15 — Rozma
itości, zapowiedź programu na dzień następ 
ny, komunikat Teatru Polskiego oraz prze
gląd widowisk. 19.30 — Skrzynka poczto
wa. Korespondencję bieżącą omówi p. Sta 
ni da w Steczkowski. Zegar z Obserwator junt 
Astronomicznego w Warszawie wybije go
dzinę ósmą. 20.00 — Feljeton: „Środki pod
niecające w sporcie czyli doping**.  (L. Tet- 
z.laff). 20.15 — Koncert wieczorny (P. R 
Warszawa). 21.30 — Słuchowisko literackie. 
Komedja Sienkiewicza. „Pan Zagłoba swa
tem**  — w radjofonizacji i reżyserji red 
Ludwika Szczepańskiego (P. R. Kraków) 
22.00 — Re w ja z teatru „Ananas**  w War
szawie.

X POŻYCZKA WODOCIĄGOWA, jak 
nadmienialiśmy, Magistrat dąbrowski o- 
trzymał niedawno z Banku Gospodar
stwa Krajowego pierwszą ratę pożyczki 
na budowę wodociągu miejskiego, w wy 
sok ości 100 tysięcy zł. Obecnie nadeszła 
wiadomość o przekazaniu miastu drugej 
raty pożyczki, w' wysokości 180 tysięcy 
zł. czyli otrzymano niemal całą kwotę, 
gdyż Rada miejska uchwaliła pożyczkę 
na ten cel, w w ysokości 300 tys.ęcy zł.
X KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERSTWA 
W NIEMCACH urządza w nadchodzącą 
sobotę tj. 6 bm. w klubie Warszawskie
go towarzystwa Kopalń Węgla zabawę 
taneczną pn. „Dancing - Bridge”. Sądząc 
z zainteresowania zabawa zapowiada się 
znakomicie.

Osoby które przez przeoczenie nie o- 
trzymały zaproszeń proszone są o zwró
cenie się telefonicznie pod nr. 2-17 So
snowiec do ekspedycji Warsz. Towarzy
stwa. Na gości zamiejscowych oczekiwać 
będzie autobus T-wa na st. Kazimierz o 
godz. 22.10 na pociąg z Sosnowca i o g. 
22.22 na pociąg z Krakowa. Powrót tym
że autobusem na pociągi ranne, odcho
dzące ze Strzemieszyc.
X NIEZADOWOLENIE Z MUZYKI MU- 
RZYMSKIEJ. Czytelnicy nasi skarżą się, 
iż radjostacja katowicka w muzyce z 
.płyt gramofonowych nadaje zbyt dużo 
muzyki murzyńskiej, tj. różnych foittro 
tów, bluesów itp. obrzydliwości. Faktem 
jest, że ten rodzaj muzyki zupełnie lu
dziom obrzydł i na Zachodzie został już 
wycofany, możoby więc i stacja w Kato
wicach poszła za tym przykładem i dzi
ką muzykę usunęła ze swych audycyj.
X REJESTRACJA 18-LETNICH. Magi- 
strat m. Sosnowca wydał obwieszczenie, 
na mocy którego wszyscy mężczyźni u- 
rodzeni w r. 1912, winni zgłaszać się w 
godzinach od 9 — 1 rano do Magistratu 
celem ujęcia ich w ewidencję wojskową. 
Rejestracja odbywać się będzie do 30 b. 
m. włącznie. Bliższe szczegóły w afi
szach.
X POBICIE. W nocy z dnia 1 na 2 bm. 
nieznani sprawcy pobili na ulicy Mało- 
bądzkiej w Będzinie 51-letn‘iego Wale- 
rjana Kennika (Małobądzka 36). Ofiarę 
napaści ze złamaną lewą ręką przewiezio 
no do szpitala powiatowego. Policja pro 
wadzi dochodzenie.
X OSKARŻENIE. Michalina Duch, za
mieszkała w Sosnowcu (Wawel 2) oskar
żyła przed policją swego sublokatora 
21-fletniego Piotra Chmurę o dopuszcza
niu się niemoralnych czynów w czasie 
jej nieobecności, z jej pięcioletnią cór
ką Krystyną. Policja prowadzi docho
dzenie.
X KRADZIEŻ. Ze sklepu Antoniego Pla 
chty w Klimontowie skradziono w nocy 
różne artykuły spożywcze, wartości 834 
złotych.
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Czeladnicy piekarscy przystąpili do pracy
Grupa agitatorów uprawia krwawy teror.

Zaaranżowany w uh. tygodniu 
przez socjalistów strajk czeladników 
piekarskich, który objął w całym po
wiecie Będzińskim około 60 proc, 
pracowników, jak już .pisaliśmy zro
bił fiasko. Strajkujący, widząc, że 
akcja ich nie odniosła żadnego skut
ku, po straceniu kilku dniówek 

przystępują do pracy.
Aranżerowie strajku nie dają jed
nak za wyginaną i 
terorem usiłują podtrzymać sztucznie 

zorganizowany strajk.
W ub. wtorek wieczorem bojówkarze 
huiaii po Sosnowcu wybijając 6zyby 
w piekarniach i napadając na pracu
jących. Do

piekarni Adama Biegańskiego, 
wtargnęło onegdaj o godzinie 10 wie
czorem kilku bojówkarzy, którzy 
pokłuli nożami czeladnika Czesława 

Starczewskiego.
Ofiarę terorystów przewieziono w 
stanie bardzo groźnym do szpitala na 
Pekinie, jednego z napastników, a 
mianowc.e niejakiego Władysława 
Ciwiarskiego, bez stałego miejsca za
mieszkania policja zatrzymała. Rów
nież urządzono najście

na piekarnię Chały 
w Sosnowcu. Napastnicy W osobach 
Jan Żurka i niejakiego Różańskiego 
pobili pracującego czeladnika. Poza- 
tem strajkujący wybili szyby

w piekarni Wł. Witkowskiego 
przy ulicy Kamiennej 

oraz w kilku piekarniach na Pogo
ni.

Zawiadomiona o wszystkich tych 
najściach policja prowadzi dochodze
nie.

Pieząc o powyższych faktach, na
leży je potępić z całą bezwzględno
ścią. Wiadomo, że strajk jest dozwo
lony, lecz strajkującym nie przysłu
guje prawo zmuszania gwałtem do 
strajku i mordowania chętnych do 
pracy, którzy nie chcą dać posłuchu 
podejrzanym indywiduom. Łobuzer-

P. wojewoda Paciorkowski
NA KONFERENCJI PARTYJNĘJ B. B.

Wczoraj, w godzinach popołudniowych 
przybył do Zagłębia w towarzystwie 
swego sekretarza wojewoda kielecki p. 
Paciorkowski, który odbył konferencję 
e p. starotą Boxą i starostą zawierciań
skim p. Konopackim.

W konferencji, która trwała 5 godzin, 
wzięło udział kiilku działaczy partyj
nych z B. B., m. in. dr. Gosiewski i pre
zydent Madeyskn.

Podobno wizyta p. wojewody, który 
po raz pierwszy od chwili objęcia sta
nowiska za w’i tał do Zagłębia, związana 
jest z akcją przedwyborczą do nowego 
Sejmu.

Krążą pogłoski, że w niedługim czasie 
zakątek nasz ma odwiedzić także kilka 
dygnitarzy z Warszawy, również w zwią 
tku z mającymi nastąpić wyborami do 
Sejmu.

Słowem, ruch się zaczyna.

Mianowania i przeniesienią
W SZKOLNICTWIE ŚREDNIEM.

Z dniem i bm. mianowani zostali nau
czycielami w szkołach średnich i semina 
rj-aoh nauczycielskich: Jan Alscher i Ry 
szard Boszko w gimnazjum państw, im. 
kr. Kaz. Wielkiego w Olkuszu; Andirzej 
Majewski w gimnazjum państw, im. B. 
Prusa w Sosnowcu; Henryk Aiigustyń- 
ski w państw, seminarium nauczyciel- 
skiem męsktem w Dąbrowie i Rudolf 
Muigdeński w państw, seminarjum nau- 
czycielskiem żeńskiem w Zawierciu.

Helena Barchanówna przeniesiona zo
stała z państw, seminarjum naucz, w San 
domierzu do gimnazjum państw, im. E. 
Ploter w Sosnowcu.

Aleksander Niwediński ze Starego Są
cza do państw, seminarjum nauczyciel
skiego męskiego -w Sosnowcu i Marjan 
Zieliński z Sosnowca do państw, semi
narium naucz, żeńskiego w Kętach.

Zo-fja Krzymuska, nauczycielka gumna 
zjum żeńskiegp im. E. Plater w Sosnow
cu została Drzeniesiona w stan snoczyn-

skie te wybryki powinny być uka- 
ra nc.

W sprawie strajku, który obejmuje 
obecnie znacznie mniejszą liczbę cze
ladników aniżeli początkowo, a prze
ważnie tych którzy naogół nie mają 
chęci do pracy i najczęściej są bez
robotnymi oraz nieliczną garść sto- 
roryzowanych, odbędzie się dzisiaj 
z inicjatywy Inspektoratu pracy kon 
ferencja przy udziale obu zaintereso
wanych stron.

Wczoraj około godz. 7-ej wieczo
rem przed domem, w którym mieści 
się „Kurjer Zachodni”, zebrało się

W sferach robotniczych Zagłębia 
wiadomość o rozwiązaniu izb ustawo
dawczych i o wyznaczeniu terminu 
nowych wyborów wywołała ogólne 
zadowolenie, gdyż robotnicy intere
sują się żywo zagadnieniami poli- 

tyczremi i w swem przekonaniu uwa
żają, że każda nowa instytucja czy 
organizacja będzie lepsza, zwłaszcza 
gdy poprzednia wywoływała tylko 
niezadowolenie, nie wykazując żad
nych dodatnich wyników.

Tak było i z poprzednim Sejmem, 
kiedy robotnicy, zawiódłszy się na 
swych stronnictwach i posłach, przy

Nastroje wśród robotników 
po rozwiązaniu Sejmu.

Z RADY MIEJSKIEJ 
W BĘDZINIE.

W ubiegły wtorek odbyło się pierw 
sze powakacyjne posiedzenie Rady 
miejskiej w Będzinie. Mimo gorącego 
apelu . prezyd jum do radnych o ko
nieczne przybycie na posiedzenie ce
lem załatwienia spraw pożyczkowych 
i umożliwienia Magistratowi wykoń
czenia podjętych prac, na posiedze
nie przybyło tylko 20 radnych, a więc 
ilość niewystarczająca do podejmo
wania uchwał w sprawach pożyczko
wych. Wobec tego przyjęto tylko 
statuty podatkowe od ładunków ko
lejowych i opłat drogowych.

Statuty te Rada miejska w swoim 
czasie już uchwaliła, lecz wojewódz
two ich nie zatwierdziło, żądając 

zrekonstruowania ich, stosownie do 
nowych przepisów. Formalności' za
dość uczyniono i statuty, oparte na 
innych podstawach obliczeń, uchwa- 

Niezwykły pościg za złodziejami 
tramwajem z Katowic do Czeladzi.

Onegdaj jeden z wywiadowców 
sosnowieckiego urzędu śledczego do
konał niezwykłego pościgu zakończo
nego ujęciem niebezpiecznej pary 
złodziejskiej. Wywiadowca, bawiąc 

w Katowicach, zauważył przechodzą
cego w towarzystwie kobiety — męż- 
czzyznę, który

niósł dwie ciężkie walizy.

Kobieta przyzwoicie ubrana niosła 
elegancką teczkę skórzaną, oraz ma
ty pakunek.

Niewiadomo, dlaczego przechodzą
ca para wpadła w oko wywiadowcy, 
który wiedziony instynktem posta
nowił obserwować ją. Idąc w nic 
wielkiej odległości zauważył, że ta
jemnicza para wsiadła do tramwaju, 
jadącego w stronę Sosnowca i wywia 
dowca machinalnie wszedł także do 
tramwaju. W czasie jazdy nie zau
ważył nic nadzwyczajnego, jednak
że uwagę jego zwróciło 

tanieodzienie nieznajomego, 
dziwnie nie licujące z kosztownemi 
walizami. To też wzrok wywiadowcy 
niepostrzeżenie przechodził z postaci 
jadących, na leżące obok walizy.

W Sosnowcu nieznajomi wysiadł
szy, przeszli w towarzystwie agenta 
policji, nie wiedząc o tem, na ulicę 
3-uo Mata zkoiei wstedili do tram.

około 30 osobników, którzy poczęli 
ordynarnie wykrzykiwać, a następ
nie
wybili kamieniami szyby w oknach 
administracji „Kurjera Zachodniego”

Prawdopodobnie byli to strajku
jący, a właściwie może tylko dwóch, 
trzech strajkujących robotników pie 
karskich, którzy dobrali sobie do 
kompanji jakieś podejrzały indywi
dua.

Policja zajmie się zapewne bliżej 
awanturnikami, którzy rzekomo wal
cząc o poprawę bytu, uprawiają ;r- 
dynarny rozbój.

nowych wyborach masowo oddali 
swe glosy na kandydatów B. B.

Doświadczenie wykazało, że spot
kał ich duży zawód, to też z zadowo
leniem przyjęli wiadomość o no
wych wyborach, gdyż będą mogli zro 
bić nową próbę i, jak w wyścigach 
lub loterji, postawią na innego konia 
czy los.

Kto będzie „faworytem”, narasie 
niewiadomo. Jedno jest .pewne, że 
stronnictwo B. B. jest w opinji rzesz 
robotniczych doszczętnie pogrzebane 
i na poparcie przez robotników abso
lutnie liczyć nie może.

łono.
Spraw pożyczkowych z braku wy

maganego quorum, nie rozpatrywano. 
W związku z tem prezydent Michael 
zwrócił się do Rady z prośbą o współ 
pracę, inaczej bowiem Magistrat, mi
mo najlepszych chęci, nie będzie 
mógł podołać zadaniu i z braku pie
niędzy zmuszony będzie wstrzymać 
wszelkie roboty. Dotychczas stosunki 
tek się układają, że Magistrat pro
wadzi nietylko różnorodne prace, 
lecz i uciążliwe starania o pożyczki, 
natomiast Rada miejska nic może się 
nawet zebrać na pół gadziny, celem 
rozpatrzenia wniosków Magistratu i 
podjęcia stosownej uchwały. Z uwagi 
na pilność sprawy, następne posiedzę 
nie wyznaczono na dzień wczoraj
szy.

waju' czeladzkiego.
Wywiadowca, jak cień sunął za 

nimi.

Zachowująca się zupełnie swobod
nie para, w drodze z Będzina do Cze
ladzi zauważyła znajomą im twarz 
towarzyszącego im z Katowic pana, 
zdradzając lekki niepokój. Wywia
dowca jednak udał zupełną obojęt
ność, mając przygotowany już plan 
dalszego działania, z zachowania się 
bowiem nieznajomych doszedł do 
wniosku,' że

mają sumienie nieczyste.

_ W Czeladzi wywiadowca zbliżył 
się śmiało do podejrzanej pary, >ro- 
sząc o wskazanie mu najbliższej re
stauracji. Widocznie towarzystwo 
znało Czladź, za chwilę bowiem 

wszyscy troje znaleźli się 
w restauracji

p. Bajora.
Porozumiawszy się z właścicielem, 

wywiadowca skomunikował się z 
miejscowym komisarjatem, skąd nie
zwłocznie przysłano miu pomoc. Te
raz dopiero przystąpił do działania; 
przedstawiwszy się kim jest, zażą
dał okazania dowodów osobistych. 
Po obe jrzeniu dowodów,

otworzono walizy.

pirzyczem obecnym przedstawił się 
niezwykły widok. Walizki zawierały 
prawdziwy skarb, w postaci koszfow 
nej biżuterji, platerów, sukien jedwa 
bnyeh, kołnierzy, eleganckich garni
turów i t. p.

Okazało się, że przeczuwający wy
wiadowca nie omylił się, zatrzyma
nymi bowiem okazali się małżonko
wie Mar ja i Franciszek Krygiero
wie, bez stałego miejsca zamieszka
nia, niebezpieczna i dawno poszuki
wana para złodziei. Rzeczy wraz z go 
tówką,
wartości kilkunastu, a może kilku- 
dziesięciu tysięcy złotych zosta*y  
skradzione p. dyr. Dworzańskieiou 

w Katowicach.

Krygierowa, przyjąwszy u pań
stwa Dworzańskich pracę służącej, 
wypatrzyła stosowną chwilę i wespńł 
z godnym siebie mężem, dokona 
grabieży. Najcielkawszem jest to, że 
skutkiem natychmiastowego praw e 
ujęcia złodziei p. Dworzański będąc 
w międzyczasie na spacerze 
dowiedziała się o kradzieży dopiero

od... policji.
Aresztowany Krygier uzbrojony 

był w gumową palkę zaopatrzoną w 
ołów. Krygierowa, będąc w komisa
riacie, dostała nagie ataku szału i 
zrywając z siebie odzienie pozostała 
nago. Niewiadomo, czy była to tyl
ko świetnie udana komedja, czy też 
rzeczywiście postradała zmysły.

Złodziejską parę osadzono w wię
zieniu.

Manifestacje szkolne
PRZECIW ZAKUSOM NIEMCÓW.
Rada szkolna powiatowa w Sosnowcu, 

wydała do wszystkich Dozorów szkol
nych w pow. Będzińskim następujący 
okólnik:

Tysiącletnia walka żywiołu germań
skiego ze Słowiańszczyzną nietylko nie 
wygasa lecz z dniem każdym wzrasta. 
Charakter chciwości żywiołów krzyżac
kich zdołał nasze spokojne i niezaborcz© 
szczepy lechickie złamać, przemienić w 
niewolników i na żywioł germański prze 
trawić.

Wielkim wysiłkiem narodu polskiego 
uzyskaliśmy niepodległość. Przemożne 
wpływy dyplomacji nic oddały nam te
go, co nam się należy. Znaczny procent 
braci naszych pozostał pod jarzmem ger 
mańskiem, a mały skrawek morza pol
skiego jest solą w oku Niemców, którzy 
jak kukułka w cudze wpieleszyly się 
gniazdo, duszą i gnębią spokojnych Le- 
chitów.

Pruski minister Trcviranus ze znaną 
niemiecką butą rzuca hasło zabrania Pol 
sce morza i Pomorza. Na tę bezczelną 
prowokację musi cały naród godnie od
powiedzieć.

Dlatego Rada szkolna powiatowa pow. 
Będzińskego zwraca się do Dozorów 
szkolnych i Opiek szkolnych, aby w po
rozumieniu z kierownictwami szkół oraz 
rodzicami dzieci urządziły w niedzielę 
clnia 7 bm. po sumie na swoim teren e 
zbiorową manifestację — na znak prote
stu przeciw wszelkim akusom na całość 
Polski. Uchwalony protest zaopatrzony 
podpisami przesłać należy na ręce p. sta 
rosty powiatowego w Będzinie.

O wykończenie 
BUDYNKU SZKOLNEGO.

Z Wojkowic Komornych otrzymaliś
my pismo następujące: W roku ubiegłym 
wzniesiono w naszej wsi budynek szkol
ny w stanie surowym i z newiadomych 
przyczyn budynek pozostawiono na Bo
skiej opatrzności, gdyż do tej pory nie 
zabezpieczono nawet murów przed dzia
łaniem wpływów atmosferycznych, co 
może ujemnie odbić się na murach i po
ciągnąć za sobą nowe wydatki. Takie za 
pomnieire, czy też niedbalstwo wywołu
je między ludnością duże niezadowole
nie, a komitet budowy milczy i nie*urzą 
dza nawet zebrań, co jest tem dziwniej
sze, że wobec braku na terenie Wojko
wic lokalu szkolnego, nowy budynek 
jest niezmiernie potrzebny.

Mieszkańcy Wojkowic zwracają się 2 
prośbą do Rady szkolnej powiatowej o 
interwencję i spowodowanie, aby komi
tet budowy zajął się wykończeniem bu
dynku, zwłaszcza, żc nie wrmaea to zbyt

‘ dnżezo .wmdatkis
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Uczę głuchoniemych, 
oduczam jąkania, seplenienia.

Wiadomość
Filja Dąbrowa — Ognisko — codziennie 12—13

Rrcaika Zawiercia.
X BEZDOMNA. Do filji naszej przyby
ła pewna s-taruszkai, drżąca z zimna, osła 
biona z głodu, prosząc, aby zwrócić Łu
dzi miłosiernych uwagę na nią. Cztery 
już noce spędza wśród krzaków pod 
kościołem, gdyż nie ma kąta do noclegu. 
Była podobno w przytułku dla starców, 
lecz z powodu braku miejsca wydalono 
ją. Czyż ma zamrzeć biedactwo?
X BAGNETEM. Lekceważenie życia 
ludzkiego »w pewnych sferach przybiera 
zastraszające rozmiary. Oto nowy wypa 
dek podczas sprzeczki Władysław Jaku
bowski (Szkolna 4) przebił bagnetem 
Kazimierza Bdaildka (Apteczna,6). Ciężko 
rannego B abika przewieziono do szpitala 
Kasy chorych.
X BEZMYŚLNI SZKODNICY. Wśród wy 
rostków tutejszych rozpowszechnił się 
dziki sport tłuczenia lamp elektrycznych 
i izolatorów, niszczenia przewodników 
itp. Bezmyślni szkodnicy nie chcą sobie 
zdawać sprawy, że wyrządzają krzywdę 
swym współmieszkańcom, którzy w sku
tek tego nieraz po 2 — 5 wiczory pozba
wieni są światła. Obecnie za niszczenie 
izolatorów, zatrzymani zostali Józef Ka- 
.iński i Henryk Błejczyk. Poniosą karę, 
ale nieza wadziło by, aby wyrażając się 
słowami głośnego wywiadu, „coś im się 
dostało“.
X KRONIKA POLICYJNA. Za kradzież 
węgla z wagonów’ zatrzymano J. Solarka 
i M. Słalbonia. Wiktor Nowak dostał się 
do aresztu do wytrzeźwienia.
X SPROSTOWANIE. W onegdajszej no 
tatce „Na drogę cnoty1’ podano omyłko
wo nazwisko Józefa Misty zamiast Józe
fa Kity.

ńronl&i Ol^ns^a. 
Sprytna córka 

KTÓREJ MATKA KUPIŁA KROWĘ.
Na targu w Olkuszu. 65-detni Maciej 

Muzyk z okol icy sprzedał krowę za 260 
zł. Pieniądze schował do kieszeni ri po
szedł na rynek. Za chwilę .podeszła do 
niego nieznana młoda kobieta i zapytała, 
czy krowa, która, przed chwilą kupiła 
jej „matka", jest dobrą. Otrzymawszy 
odpowiedź twierdzącą, uradowana nie
wiasta zaprosiła również uradowanego 
gospodarza na piwo. Kiedy zajęli stolik 
w restauracji, przyszedł „sąsiad* 4 funda
torki z przy nagleniem wyjazdu do do
mu. Uległ jednak zaproszeniu „sąsiadki44 
i został, piwa jednak. pić nie chciał, bo
jąc się by mu nie zaszkodziło.

— Chyba, że dolejemy 6obie kapkę 
spirytusu — z tema słowy nalał po kil
ka kropel do piwa sobie, „sąsiadce", a 
nieco więcej gospodarzowi.

— No teraz można pić śmiało! — za
chęcał gospodarza do wypicia duszkiem.

Po wypróżnieniu kufla, gospodarzowi 
zrobiło się trochę niedobrze, tak że mu-
&.<ał wyjść na podwórze. Poszła za nim 
owa niewiasta i z nadmiaru czułości pod 
trzy mywał a go przez pół. Gdy gospo
darz po uwolnieniu się z „niedyspozy
cji44 i uścisków „córki44, której matka 
kupiła krowę, przyszedł z powrotem do 
restauracji, fundatorki i jej „sąsiada” 
już nie było, ale również nic było i 260 
zl. za krowę. Przekonał się o tem gospo
darz, gdy mu kazano zapłacić za piwo.

X MANEWRY STRAŻACKIE. W ub. 
niedzielę odbyły się manewry strażac
kie w Ogrodzieńcu (przed południem) i 
w Chochle (popołudniu). W manewrach 
w Ogrodzieńcu brały udział straże z O- 
grodzieńca, Karlina, Ryczowa, Podzam
cza i Kielkowic, zaś w manewrach w 
Chechle .straże: miejscowa, papierni 
jJGlucze44, Kwaśnnowa Dolnego i Górne
go, Ryczówka ó Rodaków. Podczas ma
newrów sędziował p. J. Jarno (junior) z 
Olkusza w asystencji naczelników nie
których straży.
X OKRĘGOWE ZAWODY STRAŻAC
KIE W OLKUSZU. W dniu 28 bm. odbę
dą się w Olkuszu okręgowe zawody stra 
żaackie dla straży grupy 111 i IV. Na za
wody te związek wojewódzki mianował 
delegują w osobie p. Przyjałkowsk i ego, 

X CZARNA KAW A NA GRUŹLICĘ. W 
sobotę, dn. 6 bm. o godz. 7 wiecz. urzędni 
cy pow. Kasy chorych w Olkuszu, urzą
dzają w miejscowej Resursie „czarną ka 
wę" z której dochód przeznaczony bę
dzie na gruźlicę. Należy zaznaczyć, że 
sale Resursy olkuskiej zostały obecnie 
gruntownie odnowione i umeblowane.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Z działalności Izby przem, - handl. 

w Sosnowcu.
Z KOMISJI MANDATOWEJ. W 

z wiązką ze spodziewanem ogłosze
niem rozporządzenia wykonawczego 
do Rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 17 listopada 1927 
roku o radcach do spraw handlu za
granicznego Polski, Monisterstwo 
przemysłu i handlu zażądało od Izby 
przedstawienia kandydatów na sta
nowiska radców.

Zwołane w tym celu posiedzenie 
Kimisji mandatowej Izby odbyło ®ie 
w dniu 27 sierpnia b. r. pod przewod
nictwem wiceprezesa E. Gruszczyń
skiego. W wyniku ożywionej dysku
sji, w której brali udział przewodni
czący, wiceprezes dr. Likiennik, rad
cowie Kwiatek, Oliner, inż. Otto, inż. 
Strokowski i dyrektor Dittrich, Ko
misja ustaliła listę kandydatów na 
radców do spraw handlu zagranicz
nego.

Ponadto przedmiotem obrad Komi
sji była sprawa wybrania delegatów 
do Komisji nauczania zawodowego 
przy Magistracie m. Będzina. Na de
legatów do Komisji wybrano jednego 
przedstawiciela handlu i jednego 
przedstawiciela przemysłu.

POSIEDZENIE ZARZĄDU IZBY. 
Dnia 31.8 b. r. odbyło się posiedzenie 
zarządu Izby, na którem omawiaano 
sprawę ustalenia delegatów do Ko
misji kształcenia zawodowego przy 
Magistracie m. Będzina, ustalenia 
kandydatów Izby na radców do 
spraw handlu zagranicznego Polski, 
zmiany listy rzemiosł, -wymienionych 
w art. 142 prawa przemysłowego oraz 
pobierania przez baniki opłat za prze
trzymywanie weksli do 3 dlnia płat
ności. Ponadto omówiono szereg 
spraw dotyczących Kongresu radców 
Izł> P. H. we Lwowie i szereg spraw 
subwencyjnych.

W SPRAWIE PODATKU „LU
KSUSOWEGO" OD SAMOCHO
DÓW Izba zwróciła się do Urzędu 
wojewódzkiego w Kielcacah z memo- 
rjałern, w którym wskazując na nie
właściwe interpretowanie przez sa
morządy ustawy o tymczasowem u- 
reguilowaniu finansów komunalnych; 

Majątki nieruchome obywateli sowieckich w Polsce.
Ulkazało się rozporządzenie Rady 

ministrów, dotyczące wykonania w 
stosunku do obywateli sowieckich 
ustawy o prawie właściwem dla sto
sunków pry watnych między tr rodo
wych. W myśl- tego rozporządzenia 
obywatele Z. S. R. R. mogą dokony
wać wszelkich czynności prawnych, 
odnoszących się do mienia nerucho- 
mego, położonego na obszarze Rze
czypospolitej Polskiej, tylko po u- 
przedniem uzyskaniu zaświadczenia 
Ministerstwa skarbu, że do danej 
czynności niema przeszkód. Bez uzy
skania specjalnego zezwolenia Min. 
skarbu obywatele sowieccy nie mo-

Kronika go
ZWROT SKONFISKOWANYCH MAJĄT

KÓW. W Ministerstwie sprawiedildwbśoi 
omawiany jest projekt ustawy, która utc- 
gTiluje drażliwą sprawę zwrotu skonfisko
wanych przez rząd carski majątków, będą 
cych obecnie w {wsiadaniu państwa. Jak się 
dogadujemy, przewidywane jest zwraca
nie zainteresowanych z najwyższą dopu- 
szczalną dl'a danej dzielnicy przez ustawę 
o reformie rolnej ilość ziemi. Co się zaś 
tyczy skonfiskowanych majątków, które i 
<>l>eqniie znajdują się w posiadaniu właści
cieli osadizonyeh przez władze zabor-cze — 
to odzyskanie ich będzie możliwe tylko w 
drodze sądowej — przez wytoczenie obec
nym posiadaczom procesu cywilnego.

RUMUNJA WYPOŻYCZA POLSKIE LO
KOMOTYWY. Zarząd kolei rumuibstkiah 
zawarł z ministenstwem koanuauikaqja ujmo-

X OKRADZENI Z PODUSZEK W ZA- 
GÓROWEJ. Przy pomocy otwarcia o- 
kien haczykami po uprzednim wywier
ceniu dziurek w futrynach, skradziono 
prawie w jednym czasie w nocy miesz
kańcom wsi Zagórowa: Piotrowi Doma- 
gale, 5 poduszek i Marjannie Baroń, 2 
poduszki i 3 jaśki.

■■■■■sKaRHnBBKnMonHHnKc^- -- * iwininniw

domaga się wydania zarządzenia, 
stwierdzającego, że samochody oso
bowe, służące celom zarobkowym, a 
więc znajdujące 6ię m. in. w posia
daniu przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych, nie podlega ją komu
nalnemu podałkowi od przedmiotów 
zbytku.

SPRAWA OBCIĄŻEŃ SAMORZĄ
DOWYCH. W wykonaniu uchwały 
ostatniego plenarnego zebrania, Izba 
zwróciła się do p. wojewody kielec
kiego z memorjałeni, w którym wska 
zała, że wobec specjalnego układu 
stosunków na terenie województwa 
Kieleckiego, przemysł j handel nie 
jest w 6amorządacah miejskich w 
dostatecznej i zadowalającej mierze 
reprezentowany i nie może wobec te
go dojść do głosu przy uchwalaniu 
budżetów tych samo'rządów, koniecz- 
neni jest zapewnienie mu w inny spo 
sób możności wypowiedzenia się w 
sprawie obciążeń podatkowych miej
skich, które właśnie on w pierwszym 
rzędzie musi ponosić.

W związku z tem. Izba prosiła o 
wydanie polecenia zasięgania opinji 
Izby w sprawie wysokości obciążenia 
przemysłu i handlu świadczeniami na 
rzecz budżetów samorządów teryto
rialnych przed ich zatwierdzeniem.

PROTESTY WEKSLI ODDANYCH 
DO INKASA PRZEZ POCZTĘ. Izba 
zwróciła się do Ministerstwa pocz i 
telegrafów z pismem, w którem po
piera treść memorjału Izby przemy
słowo-handlowej w Łodzi, która pro
siła o wydanie -ruzędom .pocztowym 
instrukcji, by we wszystkich wy
padkach, gdy posiadacz wekslu w ra
zie niezapłacenia sunny wekslowej 
zażądał sporządzenia protestu, urzę
dy nie odstępowały od sporządzenia 
go i to bez względu na fakt, czy wy
stawcy ogłoszono upadłość wzgl. 
wdrożono petępowanie ugodowe.

Idąca bowiem w tym kierunku 
praktyka urzędów pocztowych, zgo
dna w zasadzie z literą prawa, utru
dnia względnie uniemożliwia wyko
nanie praw regresowych do żyran
tów tego rodzaju weksli.

gą być w Polsce opiek u na n; i. kura
torami, prok-uireintami spółek han
dlowych, członkami zanzącLu tyuh 
spółek, prowadzić przedei^biorsiw 
przemysłowych i handlowych jed
noosobowo luń pod formą spółki. W 
wyipadikach sprzedaży w dirod.ze prze 
tamgu publicznego nieruchomości, na
leżącej do obywatela sowieckiego, 
wypłata cen kupna osobom upraw
nionym może być dokonana dopiero 
po przedtsiawieniu przez osobę zaih- 
tere&owaną zaświadczenia Min. skar
bu, że niema przeszkód do wy
płaty.

apodarcza.
wę na wypożyczenie 200 lokomotyw, po
trzebnych Rumiunom do sezonowych je
siennych przewozów zboża i nafty. 50 loko
motyw, w tem po 20 z dyrekcyj katowic
kiej i poznańskiej, oraz 10 ze lwowskiej, 
zostało już wysilanych do Rumunji. Zarząd 
kolei rum.’niskich po-nosi wszelkie koszty 
reperacji, remontu i t. d. oraz w.nosii opła
tę za wypożyczenie, obliczaną za każde 24 
godziny używania lokomotywy.

Z DZIAŁALNOŚCI ZAKŁADU UBEZ
PIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMYSŁO
WYCH. W zakładzie Ubezpieczeń Pracow
ników Umysłowych, któregp teren działa
nia obejmuje b. Kongresówkę z wyjątkiem 
województwa Wołyiiskiego, razem 8 woje
wództw, zarejestrowanych było na dzi^ń 1 
sierpnia b. r. 20.444 zakładów pracy. Ostat
nie obliczenia ilości ubezBieczonych. które 

dokonane zostały na dzień 1 lipca b. r. wy
rażają się w liczbie 149.271 osób. Na pier- 
wszem miejscu pod względem ilości ubez
pieczonych znajduje się Warszawa, na te
renie której zarejestrowanych jest około 
40 proc, ogólnej ilości ubezpieczonych, na 
drugiem zaś miejscu — Łódź.

100 MILJONÓW POD ZASTAW ZBOŻA 
Podobnie jak w roku ubiegłym.*  Bank Pol
ski przystąpił do unuchomaenia kredytów 
dla rolnictwa pod rejestrowy zastaw zbo
ża. W zasadzie postanowiono uruchomić w 
roku bieżącym kredyt w wysokości 10G 
milj. złotych, który będzie rozprowadzony 
za pośrednictwem prywatnych insty.tucyj 
bankowych, a przedewszystkiem tych, któ
re w r. ub. wykazały dużą sprawność or
ganizacyjną. Z kwoty 100 milj. złotych przf 
znaczonych na ten cel, wydzielił Bank Pol
ski około 25 milj. złotych do dyspozycji 
Państwowego Banku Rolnego, który udo
stępnił kredyt pod rejestrowy zastaw zbo
ża średniemu i drobnemu rolnictwu bądź 
za pośrednictwem swych oddziałów i filji 
w całym kraju, bądź też za pośrednictwem 
Centralnej Kasy S]>ółek Rolniczych. Nale
ży zaznaczyć, że zeszłoroczny kredyt pod 
zastaw zboża został przez rolnictwo w znacz 
nej mierze zapłacony.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 5.9.

AKCJE: Bank Polski 167.75 — 167.50, 
Częstocice 56.00, Lilpop 25.50, Poż. Dola
rowa 5 pr. 59.00 — 59.50, Poż. Koowers 
5 pr. 55.50, Ziemskie Kredyt. 4 i pół pr. 
57.00.

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 
8.904, Londyn 45.57, Paryż 55.05, Wiedeń 
125.95, Praga 26.44, Włochy 46.68, Szwaj- 
carja 17323, Holandja 559.08, Berlin 
212.72, Dolar prywatny 8.89.15.

Tendencja dla akcyj i walut niejedno
lita.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 3.9.

Żyto cena trans, 150 ton 19.90 — 19.80, 
Żyto cena tranz. 15 ton 19.65 — 19.50, 
Pszenica 28.25 — 30.00, Mąka żytnia 7C 
pr. 51.00, Mąka pszenna 65 pr. 49.00 — 
52.00.

Reszta notowań bez zmiany. Usposo
bienie słabsze.

ZE SPORTU.
WIELKA IMPREZA PŁYWACKA 

NA ŚLĄSKU. Śląski klub lek oatk: ty
czny po świetnych swoich sukce
sach na mistrzostwach Polski w War 
szawie i świetnych wynikach osią
gniętych na meczu pływackim Pol
ska — Czechy, organizuje w dniu 7 
b. m. na Stadjonie myśłowickim o 
godiz. 15 rewelacyjną imprezę pły
wacką z udziałem wszystkich klu
bów Śląską Górnego, Cieszyńskiego 
oraz Kratkowa.

W skład programu zawodów wcho 
dzą następujące konkurencje: chłop 
cy do lat 16 (rocznik 14): 100 in.
sil. klas., 100 m. st. dow. 50 mir. na 
wznak; panie: 100 m. et. dow., 200 m.
st. klas., 1C0 m. na wznaik, 3 x 100 
m. st. zmiennym; panowie: 100 m. st. 
dow., 100 m. na wznak, 200 m. st. 
kla6., 400 m. dow., 100 m. dow. kl. II, 
200 m. klas. kl. II, 100 — 200 100 m. 
sztafeta zmienna. Pozaiem skoki z 
trampoliny i z wieży panów i pań.

DZIEŃ SPORTU W GRODŹCU. 
Zwyczajem Lrl ubiegłych klub spor
towy „Solvay“ w Grodźcu urządza 
dn. 14 b. m. Dzień sportu. Do nie
których konkurencyj dopuszczeni 
zostaną zawodnicy zrzeszeni w or
ganizacjach sportowych z całego Za
głębia, a mianowicie: do biegu na 
przełaj (.trasa około 3,5 kim.), do roz
grywek w piłkę koszykową o mistrzu 
etwo Zagłębia. Do powyższych dwu 
konkurencyj już można nadsyłać 
zgłoszenia, które przyjmowane będą 
do dnia 10 b. m. włącznie do godz. 
6 wiecz., poczem listy zostaną zam
knięte. Zgłoszenia nadsyłać można 
pocztą pod adresem: Urząd pocztowy 
Grodziec, s'kr. poczt. 45, lub osobi
ście codziennie na boisku K. S. Sol- 
vay w Grodźcu w godzinach od 16 
do 18.

CZWÓRMECZ PIŁKARSKI K. S. 
..BRYNICY". Z okazji dziesięciolecia 
istnienia klubu, urządza czeladzka 
„Brynica" wielki czwórmecz piłkar
ski. Udział w powyższym turnieju 
wezmą oprócz gospodarzy, wicemistrz 
Zagłębia R. K. S. „Zagłębie", „Sar- 
macja” i K. S. „Policyjny" z Będzina 
Czwórmecz ten wzbudzi! duże zainte
resowanie nietylko w Czeladzi, ale i 
w calem Zagłębiu.

Dziś odbędzie się losowanie pomaę-
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Z CAŁEJ POLSKI
KU cza WŁ. HR. ZAMOYSKIEGO.

Zebranie obywatelskie w Zakopa
nem postanowiło uczcić pamięć Wła
dysława hr. Zamoyskiego, wielkie
go partjoty i fundatora fundacji kór
nickiej trwałym pomnikiem w po
staci kaplicy z granitu nad Morskiem 
Okiem w Tatrach. Pomnik ten stanic 
w miejscu, gdzie przed słynnym pro
cesem granicznym z Węgrami o Mor
skie Oko stała strażnica żandar- 
merji węgierskiej. Do komitetu wy
konawczego weszli, jako prezes ho
norowy, ks. dziekan Tobołek, a ja
ko przewodniczący — Ludwik Solski.

AUTOBUS W RZECE.
Onegdaj wydarzył się przy moście 

Gdańskim na Brdzie w Bydgoszczy 
niezwykły wypadek, wynikły z lek
komyślności jednego z pracowników 
linji autobusowej Bydgoszcz — 
Wyrzysk. Jeden z autobusów zatrzy
mał się przed oddziałem pocztowym, 
a szofer udał się do wnętrza poczty, 
pozostawiając przez ten czas auto
bus pod opieką konduktora, 18-let- 
niego Zimmermana. Do Zimmerma- 
na podszedł obsługujący szosową 
pompę benzynową, Jan Kowerda, po
czem obaj usiłowali podjechać pod 
pompę. Przez nieumiejętność jednak 
włączyli wsteczny bieg, wskutek cze
go autobus zaczął się cofać, wjechał 
na most, uderzył w barjerkę i, pze- 
lama wszy ją, wpadł do rzeki.

Znajdujący się w autobusie trzej 
paąjiżerowie, widząc, że wdzierająca 
się" do wnętrza woda, zaczyna się
gać już pod dach, wybili szyby i 
przez okna wypłynęli na powierz
chnię rzeki. Ocalili się również dwaj 
sprawcy wypadku. Kowerda i Zim- 
tien. Jeden z pasażerów, aiując się, 
doznał ciężkich obrażeń i okaleczeń 
odłamkami szkła.

„PRALNIA" ZNACZKÓW 
POCZTOWYCH.

W Grudziądzu wykryto fałszer
stwo marek pocztowych, którego do
puszczał się przez wywabianie stem
pli ze znaczków zużytych- 21-łetni 
F. M. urzędnik banku Związku to
warzystw kupieckich w Grudziądzu, 
który mają powierzony pewien ry
czałt, pełnił funkcję wysyłania ko
respondencji bankowej. Chemiczne 
„wypieranie znaczków" przez dłuż
szy okres czasu udawało się. Pewne
go razu uizędnik poczty zauważył 
szereg znaczków na korespondencji 
bankowej, brudnych ze śladami sta
rych pieczęci, o czem doniósł dyre
ktorowi urzędu, ten zaś przekazał 
sprawę urzędowi śledczemu P. P., 
który w ciągu kilku dni wykrył 
sprawcę nadużyć. Jak podaje „Dzień 
Pomorski**  F. M. za swą pracę otrzy
mywał wynagrodzenie w wysokości 
74 zł. miesięcznie.

SEKTA SATANISTÓW W WARSZAWIE.
WYUZDANE ORGJE CZCZaClELI SZATANA. — ARSENAŁ BLUŹNIERCZYCH PRZYBORÓW LITUR
GICZNYCH. — KONTAKT ZWYRODNIAŁEJ SEKTY Z OSŁAWIONYM HUSZNĄ Z DĄBROWY. —
Funkcjonuj usze urzędu śledczego 

w Warszawie dokonali w niedzielę 
wieczorem rewizji w mieszkaniu 
przywódcy okultystów warszaw
skich, Czesława Czyńskiego, zamiesz
kałego przy ulicy Lwowskiej Nr. 6.

Czyński, używający pseudonimu 
Punar Bhawa jest podejrzany o zor
ganizowanie bezbożnej sekty mair- 
tynistów, której najbardziej wła.jem 
niczeni członkowie uprawiają kult 
szatana.

W różnych lokalach sekty w War
szawie i na Pradze, odbywały sic 
tak zw. „czarne msze“, podczas któ
rych uczestnicy
oddawali się wyuzdanym orgiom, 

poprzedzanym zażywaniem silnych 
narkotyków.

W związku z istnieniem tej zbrod
niczej organizacji stoją podobno ta-, 
jemnicze zabójstwa’ kilku studentów

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD 
właścicieli dorożek samochodowych.

W dniu 31 sierpnia r. b. odbył się 
w Warszawie trzeci ogólnopolski 
zjazd delegatów związków właścicie 
li dorożek samochodowych. W zjeź
dzie wzięli udział delegaci związków 
właścicieli dorożek samochodowych 
w Warszawie, Poznaniu, Lwowie, To 
ruiniu, Krakowie, Wilnie, Katowi
cach, Łodzi, Gdyni, Lublinie, Byd
goszczy, Grudziądzu, Inowrocławiu, 
Sosnowcu i Płocku.

Na zjeździ© powzięto szereg u- 
chwał, protestujących przeciw kla
syfikacji patentowej przedsiębiorstw 
komunikacji samochodowej, prze
ciw systemowi podatkowemu, oraz

„Robot” porażony słońcem 
wywołał panikę w Londynie.

Mieszkańcy Londynu znali świet
nie stojącego w jednym z najbar
dziej ruchliwych punktów miasta 
przed katedrą św. Pawła sztucznego 
policjanta, regulującego niewzru
szenie ruch uliczny.

Ramiona policjanta podnosiły się 
i opadały mechanicznie, co odznacza
ło: „Stać!**,  „Uwaga!**,  „Naprzód”, 
„Przejeżdżać!”, a jednocześnie zapa- 
lały się odpowiednie różnokolorowe 
sygnały.

„Robot*  pracował bez zarzutu, spo
kojnie i równo, ku wielkiemu zado
woleniu wszystkich. Ale pracował 
tak dopóki pogoda była chłodna i 

warszawskich, między inn. syna 
prof. politechniki W. ś. p. Wl. Ż. 
oraz 6zereg święłokradzkich kradzie
ży popełnionych w kościołach sto
łecznych.

Npzwiako organizatora sekty, 
Czyńskiego, który

jest obecnie 85-Ietnim starcem, 
weszło do naukowej literatury kry- 
minalogicznej. W dziele prokuratora 
berlińskiego, dr. Eryka Wulffena pt. 
„Der Sexualverbrecher“ Czynski 
jest nazwany hypnotyzerem i pato
logicznym typem oszusta.

Rewizja dała nader obciążające 
wyniki zarówno dla „czarnego ma- 
ga* ’, jak i licznych sekciarzy, pozo
stających pod jego wpływem.

Oprócz mnóstwa kompromitują
cych dokumentów i komunikatów 
zapisanych tajnem pismem, znale
ziono 

przeciw projektowanej ustawie o 
państwowym funduszu drogowym. 
Pozatem zjazd wypowiedział 6:ę 
przeciw obowiązkowi umundurowa
nia kierowców samochodowych w 
całej Polsce.

Na zjeździe omówiono również 
sprawy organizacyjne związku związ 
ków właścicieli dorożek samochodo
wych, oraz dokonano wyboru władz 
związku związków. Prezesem wybra
ny został p. Stanisław Nowicki z 
Warszawy, wiceprezesami pp.: Józef 
Taszarek (Poznań), Florjan Dziadur 
(Kraków), oraz Stanisław Giematow 
ski (Warszawa).

pochmurna.
Nastały upały. I oto pewnego dnia 

koło 6 popołudniu zapłonęły nagle 
wszystkie barwne sygnały jednocze
śnie.

Wśród szoferów powstała konster
nacja. Co zrobić? Stać? czy jechać.

Auta, autobusy, dorożki, wozy sta
nęły. Na przestrzeni paru kilome
trów w obie strony zamarł ruch. 
Piesi bali się przechodzić przez uli
cę, by nagle auta nie ruszyły.

Specjalista stwierdził, że „roboto
wi” zaszkodziło słońce. Promienie 
jego naruszyły system sygnałów i 
wywołały całą panikę.

szczegó- 
zagadko*

bluźniercze przybory liturgiczne, or
naty, maski i szpady z kabalistycz. 

nemi zanakami.
Jednym z tajemniczych 

łów sprawy jest szereg 
wych dat, które seikciarze
jako dni żałoby, jak np. 8 września 
1881 r., 19 lutego 1796 r„ 2 maja
1902 r., 28 grudnia 1908 r., 14 kwiet
nia 1912 r. Data 14 kwietnia 1912 r. 
jest, jak wiadomo, dniem zatonięcia 
słynnego Titanica.

Pseudonim „Puinar Bhawa“» pocho
dzi od nazwiska legata kościoła gno- 
styckiego na Polskę, który

w swoim czasie zorganizował 
sektę martynistów.

Wyniki śledztwa trzymane częścio 
wo w tajemnicy, budzą ogromne za
interesowani© również w sferach du
chowieństwa.

Czyńskiego zwolniono z więzie
nia za zobowiązaniem.

„Polska”, pisząc o sekcie satani
stów, .podaje między innemi następu
jący ciekawy szczegół:

Czyński i jego „uczniowie” utrzy
mywali bezpośredni

kontakt za pośrednictwem 
niejakiego Wojciechow
skiego z sektą Andrzeja 

Huszny, 
z t. zw. „kościołem narodowo - kato
lickim" w Dąbrowie Górniczej i z 
organizacjami ezoterycznemi na Ślą
sku Górn., przedewszystkiem z Cho- 
botem, kierownikiem wydawniczej 
firmy w Katowicach, która przez 
lata całe zarzucała Polskę wydaw
nictwami i perjodykdmi z dziedzi
ny „wiedzy hermetycznej”,
Przejście Huszny na prawosławie 

w r. 1927 rozluźniło na pewien czas 
kontakt zwoleników tego sekciarza 
i apostaty z organizacją Czyńskiego. 
Karjera Huszny na grucie prawo
sławia skończyło się jednakże szyb
ko. Zdegradowany i usunięty z zaj
mowanych stanowisk Huszno, prze
siedlił się do Katowic i wszedł po
nownie w ścisłe stosunki ze związ
kami i ruchem zorganizowanym 
przez Chobota.

Jest rzeczą znamienną, że wydaw
nictwa ezoteryczne wychodzące w 
Katowicach, drukowały bardzo wy
soką ilość egzemplarzy, niepropor
cjonalną do odbiorców. Gros tych 
wydawnictw szło bezpłatne na pro
pagandę.

Stanowisko Chobota, artykuły po
mieszczane w jego organie, wskazy
wały wyraźnie że

Katowice były stacją odbiorczą 
Berlina, łącznikiem pomiędzy 
organizacjami połskiemi i nie- 

mieckiemi.

ANASTAZJA DREWNOWSKA.

BŁĘKITNY PACKARD
61)' ----- *

Droga powrotna odbyła się szybko, prawie 
w zupełnem milczeniu. Ala siedziała zasępiona 
i zła. Dunin był małomówny, Siński jeszcze bar
dziej. Trzy niewtajemniczone porozumiewały 
się znacząco oczami.

ROZDZIAŁ X.

Ulisia podała herbatę i zeszła nadół zamówić 
na rano świeże bulki. Ciotka i siostrzenica pozo
stały same.

— Alu, co się stało?
— Będzie pojedynek — odpowiedziała lako

nicznie dziewczyna. Lubiła efekty dramatyczne 
i umiała je wyzyskiwać.’

— Co?
— Wroński wyzwał Sińskiegof
Pani Ostrowicka załamała ręce.
— I ty to tak spokojnie mówisz?
— A co mam robić? Rwać włosy z głowy?
— A jeżeli jeden drugiego żabi je?
— Dlaczego ma odrazu zabić? Ciotka też ma 

sensacyjną wyobraźnię. I zresztą ja nic na to nie 
poradzę. Chcą się bić, to niech się hi ją.

— Opowiedz mi, jak to było.
— Nie wiedzieliśmy, że Wroński szedł za na

mi krok w. Jnnok. Sobaki bvł właśnró bardę/Ł. _amo- 

roso” i chciał mnie pocałować. Wroński to zo
baczył i... Resztę może sobie ciocia dośpiewać 
sama.

— Że ja też nie zauważyłam, kiedy on od
szedł! Byłyśmy tak pochłonięte Duniniem....

— Ach, ten Dunin! — westchnęła Ala.
— Słuchaj. Zaczęłam akcję w związku z to

bą i Duninem.
— I co tu można zrobić?
— Dużo. Rozpowiadam na prawo i lewo, że 

jest w tobie zakochany.
Ala machnęła ręką.
— A Kalińskie przeczą na prawo i lewo, że 

to Maga.
— Zawsze się coś zostanie.
— I co z tego przyjdzie?
— Tyle, źe jeżeli się uda skandal z tableu 

vivant, grunt będzie przygotowany. Rozumiesz?
— Rozumiem. Jeżeli się uda...
— Już ja w tem. Mam pewien plan, ale ci 

dopiero powiem, gdy będzie gotowy.
Musi się ciocia spieszyć, bo on w końcu tego 

tygodnia wyjeżdża.
Weszła Ulisia.
— Przechodził panienczyn ulubiony z jakim- 

ciś marynarzem -— oznajmiła. — Mywałam, że 
do na6 idą. Ale nie. Poszli dalej.

Panie zamieniły znaczące spojrzenia.
— Mówili mi na wsi — trajkotała dalej sta

ra — że się ten pan Dunin będzie żenił z panien
ką. Widać nie ma się panienka czego martwić.

— Rezultat moich starań — rzekła do francu-

— Kto mówił? — zapytała Ala.
— Jedna tutejsza'— odparła Ulisia, która 

umiała być niekiedy dyskretna. — I jeszcze jed
no mówią. Że pau Olszyński sam się nie truł, tyl
ko go panienka chciała otruć, że to niby coś po
między państwem było.

Ala zmartwiała.
— I wy to powtarzacie?
— Uchowaj, Boże! — zaprotestowała stara. 

— Ja tylko paniom mówię. Tamtą zwymyślałam 
i zagroziłam, że jeżeli będzie puszczała po lu
dziach takie paskudne bajdy, to ją podamy do 
sądu.

— Jcszczeby tego brakowało — mruknęła 
niewyraźnie Ala.

— To już i lubczyku nie potrzeba, moja pa
nienko — zmieniła temat niańka.

— Och, potrzeba, potrzeba! — odparła dziew
czyna. — Mój Boże, żeby to był taki lubczyk!

— Panienka nie wierzy?
Ala roześmiała się uprzejmie.
— Moi kochani.... — westchnęła nieokre

ślenie.
— Panienka zobaczy!
— Słuchajcieno, Ulisiu — wtrąciła ostrze

gawczo pani domu. —- Tylko mi nie nróbuicia 
żadnych guseł, bo Dożału fecie.

(D. C. B.)
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KINO “ 
„ZAGŁĘBIE” - 

DAWNIEJ
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY" Q

„WŁADCZYNI MIŁOŚCI”
Wielki dramat w 10 aktach.

W rolach głównych: Grela Garbo, Jon GHbert, 
Lewis Si one i Douglas Fairbanks (junior).

Nad program 

fesili inidiii 
i Miii llliilniiii

Następny program

KRÓL GÓR
w roli tytułowej 

JOHN BARRYMORE

KINO-TEATR j 
„PAŁACE” j 

W SOSNOWCU.
allcn Warszawska 7.

Największe arcydzieło Od *>  7-go września

GEHENNA DUSZY
Koiina realizacja słynne-
go Aleks. Wolkowa p.t. /ITp ATJl fi,m którym Moiuchin zdobył Paryż, demon-9 strowany był w Paryżu w przeciągu 6 miesięcy.

KINO TEATR 
„M I R A Z” 

(Dawniej KinoTeatr „UCIECHA" 

DĄBROWA GÓRNICZA 
3-go MAJA 14.

==F Od środy 3 do niedzieli 7 września 1930 r. włącznie
MOTTO: cóż kruszy serce, wstrząsając podstawą życia bardziej niż miłość beznadziejna. fótAffiRak 

NOCE BEZSENNE-NOCE SZALONE” S
potężny dramat w 10 aktach, ilustrujący dzieje dwojga kochanków.

W rolach głównych: Posągowo piękna Lii Dagower i Bożyszcze kobiet Iwan Petrowicz.

I KINO |

„CZARY*  |
W CZELADZI.

OD CZWARTKU 4 DO SOBOTY 6 WRZEŚNIA 1930 r.
Najwspanialsze arcydzieło wytwórni krajowej p. t.:

HURAGAN”
W roli głównej: ZBYSZKO SAWAN

Wkrótce!

Miłość i łzy i
CHOPINA |

Rzeczy ciekawe.
ŻONY NA SPŁATY.

W Damaszkiu, storo młodzian Lub 
nie - młodzian, pragnie poślubić dzie
wczynę, musi jej rodzicom zapłacić 
pe wną Minię. Lnmirni słowy — zupeł
nie przeciwnie niż u nas. Ale i w tej 
dziedzinie jest coraz gorzej, cena na 
oórfci zaczęła iść gwałtownie w górę, 
tak że w obecnej Chwili tyilJko bairdizo 
zamożny człowiek jest w stanie „sptra 
wić sobie" żonę. Aż nagle młodzień
cy damasceńscy dowiedzieli się, że w 
Europie jak i Ameryce istnieje zwy
czaj handlu na spłaty. W mig interes 
kredytowy tego rodzaju zastosowa
no do spraw rmatrymon jalinyck, na co 
rodzice zgodzili się chętnie. Teraz 
jednakże karta się odwróciła, wielu 
bowiem z młodych żonkosiów po kil
ku miesiącach już poczęło zalegać w 
wypłatach rat, nie mając nic przeciw 
zwrotowi żony.

PROPAGANDA MAŁŻEŃSTWA.
W Tryjeście zawarto w ciągu jedne 

go dnia 72 związków małeiżeńskich, 
poczem nowożeńcy przy wydatnej 
pomocy władz faszystowekirih wysła
ni zostali do Rzymu, gdzie przez trzy 
dni na koszt państwa będą zwiedzali 
zabytki wiecznego miasta. Jedyna ta 
w svooim rodzaju wycieczka zosta
nie następnie przyjęta na audjencji 
przez Mussoliniego. Dzieje się tak z 
rozkazu Mussoliniego, który w obli
cza obniżającej się od killku la cy
fry urodzin we Włoszech, polecił jak 
najdalej posuniętą propagandę mał
żeństwa. Szef faszystów tryjesteń- 
skich jest pierwszym, który dla teim 
większej zachęty wymyślił prernję 
bezpłatnej podróży do Rzymu, dla 
tych wszystkich, którzy wyrażą zgo
dę zawierania ślubów grupami.

KLUB OPTYMISTEK 
WIEDEŃSKICH.

Bodaj największą ilość wszelkiego 
rodzaju organizacji kobiecych po
siada z pośród wszystkich stolic eu
ropejskich Wiedeń. Ostatnio stolicy 
jiadduna jakiej przybyła jeszcze jed
na, trzeba przyznać, oryginalna i po
żyteczna organizacja kobieca. Jest 
nią „klub optymistek wiedeńskich" 
grupn------ po jednej przedstawiciel
ce z każdego zawodu, a mający za 
główny cel szerzenia wiary we wła
sne siły, radości życia i szlachetnych 
ideałów. Na czole klubu stoi znana le 
karka wiedeńska, dr. Loewenstein-

Bnill. Klub urządza co tydzień od-, 
czyty na temait aktualnych zagad
nień kobiecych, prayczem po każ
dym odczycie rozwija się wyczerpu
jąca dyskusja, dająca możność 
wszechstronnego oświetlenia danego 
zagadnienia. Wśród członkiń klubu 
panuje jedność i zgoda, niezmącona 
żadnemi intrygami, co przypisać na
leży optymizmowi, będącemu naczel- 
inem hasłem tej organizacji.

Wanny 
Umywalnie zbiorowe 

Zmywaki 
Rury zlewowe, wo

dociągowe i kamion
kowe

POLECA

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

i msnlrn 

Sosncwiec-Swobodna 6
TELEFON 2-57

Centralne 
ogrzewania 
Kanalizacja 
Wodociągi 

PJeny i Kosztorysy.

Reklama
jest dźwignią 

handlu.

Radioaparat 4-Iam- 
powy niezwykle pięk
nej konstrukcji okazyj
nie można kupić. Bliż
sze informacje w Ad
ministracji „Kurjera Za
chodniego” Sosnowiec. 

4350

Do sprzedania sklep 
spożywczy i dwa po
koje x kuchnią blisko 
tramwaju, tamże pokój 
umeblowany z osobnem 
wejściem do wynajęcia. 
Wiadomość „Kurjer Za
chodni”. 4390

OGŁOSZENIE.
Ogłaszam nir.iejszem, że Sędzia Komisarz masy upadło

ści Rozalji Wiener, Sędzia Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
p. Zbigniew Kwiatuszyński wyznaczył na zasadzie art. 510 
Kodeksu Handlowego ostateczny termin sprawdzenia wierzy
telności na dzień 10 września 1930 r. o godz. 10-ej rano w Są
dzie Okręgowym w Sosnowcu. — Wierzyciele, którzy w dniu 
tym nie zgłoszą się będą postawieni w stan opóźnienia i nie 
będą dopuszczeni do ewentualnych podziałów.
Sosnowiec dnia 1 września 1930 r.

Adwokat JULJAN KOWALSKI, 
syndyk masy upadłości. 
Sosnowiec, Targów*  8.

J J NAJTAŃSZE ŹRODŁO MATERJAŁ0W 

jO PIŚMIENNYCH

SKLEP POLSKI
F BĘDZIN, MAŁACHOWSKIEGO 7. Tel. 7-90.

Na Benon szkolny po
leca: berety, fartuchy 
alpagowe, pantofle, 
swetry, trykotarze, róż
ne towary jesienne. — 
Magazyn galanteryjny 
Stanisław Dusza, So
snowiec, Hale Rozwoju.

4398

LOKALE
PosEukują inteligen
tną panienkę do wspól
nego umeblowanego po
koju lub uczenicę. So
snowiec, Czysta 4, Berg- 
manowa. 4403

Pokój umeblowany 
przy rodzinie do wyna
jęcia. Wiadomość: So
snowiec, Miła 7 II p. 
m. 9. 4404

2 pojedyncze pokoje 
z oddsielnem wejściem 
do wynajęcia. Wiado
mość w Administracji, 

4375

Do wynajęcia słone
czne mieszkanie dwu- 
pokojowe z kuchnią, 
przedpokojem, łazienką 
i wszelkiemi wygodami. 
Bliższe szczegóły Rey
monta 3. 4356

Pokój z kuchnią i sklep 
z mieszkaniem do wy
najęcia. ladomość:
Dąbrowa Górnicza, ul. 
Limanowskiego 24.

POSADY 
i PRACE

Potrzebny chłopiec 
n« praktykę. Sosno
wiec, Warszawska 14, 
Koss. 4391

Potrzebna kasjerka 
Sosnowiec, Warszaw 
ska 14, Kos*.  439
Uwagal Kursy samo 
chodowe Inż. Klober. . 
wyuczają na zdolnyc 
kierowców - mechan 
ków. Sosnowiec, Pi 
sudskiego 3. 48_.

Chcess otrzymać po 
sadę? Musisz ukończy- 
kursy fachowo - koren 
pondencyjne profesora 
Sekułowicza. Warszawę 
Żórawla, 42 j. Kursy wy
uczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości ku
pieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, 
kaiigrafji, pisania na ma
szynach. towaroznawst
wa, — angielskiego, 
francuskiego, niemiec
kiego, pisowni gra
matyki polskiej oraz e- 
konomji. Po ukończe
niu świadectwo. Żądaj
cie prospektów. 4347

NAOKA
I WYCHÓW.

Kaucaycielka rutyno 
wana uczy dzieci w 
kompletach u siebie od

lat 6 i wzwyż, przygo
towuje do szkół śred
nich. Piłsudskie/o 64, 
II p. 4344

Najstarsza
SI.Ml SZWU lIBdŁłKA

< Katowicach. Szope
na 16. Telefon 136.

'rzyjmuje zapisy ucz- 
u’ów na nowy rok azko1- 
y 1930131. do wszyat- 
ich działów muzycz- 
.jch obejmujących kur- 

przygotowawczy (o- 
at*  25 zł. miesięcznie), 

■ ższy, średni i wyższy. 
IAUK UDZIELAJĄ wy 
lit.ni profesorowie, za- 
w i e rdzeni przez władze 
szkolne. LEKCJE prak- 
yc-ne pobiera każdy u- 

czeń oddzielnie w do
wolnych godzinach. Dla 
niezamożnych i utalen
towanych znaczne ulgi 
w opłatach. Uczniowie 
mają prawo korzysta
nia z zniżki kolejowej 
75 proc, z bibljoteki i 
czytelni szkolnej. Wpi
sy przyjmuje sekretar- 
jat szkoły w godzinach: 
9-13, 16-19. co dzień za 
opłatą 5. zł. 4113

Stenografji listownie 
jaknajdokładniej wy
uczamy. „Stenograf" — 
miesięcznik wychodzi. 
„Stenografja Parlamen
tarna" — udoskonalona, 
wydana. Dziewięć wy
dawnictw. Instytut Ste
nograficzny: Warszawa, 
Krucza 26. 4136

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

Gawron Karolina zgu
biła legitymację kolejo
wą wydaną przez Dyr. 
Radomską at. Strzemię • 
szyce. 4382

Skradziono dekret 
inwalidzki, wyciąg me
tryki. przekazy płatni
cze i książeczkę inwa
lidzką wydane na imię 
Antoni Szkotak. 4370

Kry.. F ran ciszek u- 
nieważnie skradzioną 
22 sierpnia w Krakowie 
książeczkę wojskową 
P. K. U. Sosnowiec, 
książeczkę Kasy Cho
rych Sosnowiec, 1 we
ksel na 600 zł. in blan
co wystawiony przes 
Franciszka i Józefę 
Tworskich, 1 weksel na 
100 zł. in blanco Zyg
munta Wolskiego.

Babczyńeki Leon zgu
bił książeczkę wojsko
wą wydaną przez P. K. 
U. Sosnowiec.

Rodek Tomasz zgubił 
pozwolenie na broń, 
wydane przez starostwo 
Będzińskie. 4394

ROŻNE
Przybłąkanego psa 
pudla kremowego moż
na odebrać za zwro
tem kosztów. Sosno
wiec, Modrzejowska 4, 
Jan Drukawa. 4318

Przyjmuję do szycia 
bieliznę męską i dam
ską, upiększam mereż- 
xami, haftem oraz roż
ne roboty ręczne a tak
że krawieczyznę. So
snowiec, 1-go Maja 15, 
W. Kidawa.

WŁ0S0W
wypadanie, łopież, ły
sienie usuwa wEs»'jR. 
cja C h 1 n o w o. 
On»?sfowa*l  „My
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz
ne. Główny skład, Ap
teka Gąsec kiego ul. , 

Freta Nr. 16. 5277!

Cennik ogłoszeń:
Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr, w tekście 45 gr, za tekstem 20 g- 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr, za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym 
i świątecznym 25 proc, dnrżej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada.
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